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. Rocznie rs. 9, półrocznie rs. 4 
*;»0, kwartalnie rs. 2 k. 25, mie- 
'*?®xnie kop. 75.

Za dwukrotne odnoszenie do 
}®niu dopłaca się miesięcznie 
-®ń. 5.

Na prowincji i w Cesar- 
•«Wie: koszta przesyłki poezto- 
**j podane są w nagłówku nu- 
®eru porannego.

Za granicą (z przesyłką ,|e- 
"®orazową) miesięcznie rs. 1 k. 50.

Oddzielna przedpłata na jedno 
' Jlkowydanie Kurjeraixi\ w War- 
**nwie ani na prowincji przyjmo-

*ną być nie może.
Warner pojedynczy kop. 5.

Ogłoszenia
Reklamy, za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na 
flępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne ogłoszenia: za je­
den wiersz petitowy pierwszy raz 
10 k., każdy następny raz 8 k.

Małe ogłoszenia: za jeden ifi/- 
rnz pierwszy raz 2 kop., każdy 
następny raz l* 1/, kop.

by wzmocniona na silach, zabrała się do przenosze- 
' nia dziecka do własnego pokoju. Pouprzątano
■ krzesła i kanapki, poodsuwano eleganckie sprzęty i 
' na środku ustawiono łóżeczko, a obok, na stoliku

■ pod różową lampą, wśród artystycznych cacek i 
książek porozrzucanych uszykowano szereg flaszek,

! buteleczek, szklanek, aptekę całą, którą ratowano 
j biedactwo...
i — Mój Boże, jak też męczyli to moje niebożątko— 
; mówiła stara piastunka porządkując naokoło—i na 
i co się to zdało? Jakby Bóg chciał i Matka Najświę-
I teza to i takby był zdrów... A te operacje wszys­

tkie, pani moja droga, te wymysły doktorskie, to 
męczarnia tylko...

Byłaby dłużej gawędziła staruszka, uspokojona i 
rozweselona myślą, że jej kochany Jasio zdrów już 
będzie, gdyby jej nie przerwała Walerja, znużona i; 
rozdrażniona.

— Idźcie się położyć, moja Jagusiu, namęczyli­
ście sie dosyć, jak was będę potrzebowała, zawo­
łam. Idźcie, a Józefę tu przyślijcie, niech przy­
niesie herbaty, abym miała co dać dziecku gdy się, 

i ocknie. Idźcie...
Zostawszy samą, Walerja usiadła na niskiem 

krześle, na którem ją przed kilkoma godzinami 
straszliwa wieść zbudziła. Fizycznie i moralnie 
wracała do równowagi. Uspakajały się w niej po­
woli burze jakieś wewnętrzne i trawiąca gorączka, 
krew, którą wzruszenia miotały, jak rozhukany 
wicher falą morską, napowrót dawne łożysko zaj­
mował*, przynosząc i sobą pamięć i wracając bie-

Przewodnik adresowy; za 
1 wiersz rocznie rs. 30. Ogłosze­
nia do „Przewodnika* przyjmuje 
wyłącznie Biuro Ogłoszeń Rajek, 
mana i Frendlera, ulica Senator­
ska nr 18.

Nr 330b. Obła 16 grudnia

pnie z wicekrólem pięć godzin trwającą konferencję, 
która doprowadziła do tego, źe Chiny przyjęły w 
zasadzie projekt konwencji. Natychmiast po tej 
konferencji dnia 20-go grudnia 1882-go r. zawiado­
mił p. Bourće ówczesnego ministra p.Duclerca, źe na­
stawa! przedewszystkiem na bezzwłoczne odwoła­
nie wojsk chińskich, gdyż w tern widział niebezpie­
czeństwo głównego zatargu. Uwagi godną rzeczą 
jest, że wówczas już wicekról Li-Hung-Chang dał 
do zrozumienia, iż obawia się, ażeby poseł francu­
ski nie został odwołany, a cały układ unieważnio­
ny, gdyż w takim razie traktat pozostałby martwą 
literą. Dowód to wielkiej bystrości i znajomości 
położenia tego dyplomaty zwanego „chińskim Bis- 
markiem.”

Obawy jego rzeczywiście się sprawdziły. Na ra- 
zic jednak wszelką pod tym względem wątpliwość' 
zdołał p. Bourće rozproszyć i uzyskać podpis wice-' 
króla, telegrafował do Paryża i zawiadomił, iż rząd 
chiński pragnie jaknajpredzej zatwierdzenia ugody. 
W Paryżu tymczasem, jak wiemy z rotzpraw w izbie' 
i depesz, utrzymywano, że ugody podobnej nigdy p. 
Bourec nie zawierał, że Chiny tylko łudzić pragną.' 
W dniu 20-ym grudnia r. 1882-go zawiadomił Li- 
Hung-Chang, że wojska odwołano, i prosił, ażeby i 
francuzi ze swojej strony zaniechali pochodu.' 
Wszystko to było zgodne z instrukcjami gabinetu 
Ducicrca, który uznawał w zupełności postępowanie 
Bourecgo. Tymczasem już w dniu 29-ym lutego 
r. b. ówczesny minister marynarki pisał do nowego 
prezesa ministrów p. Ferryego, że zdaje mu się, jako­
by p. Bourec nie zabezpieczył dostatecznie "intere-. 
sów francuskich w Tonkinie i że podobno Chiny nie 
odwołały rzeczywiście wojsk swoich. Równocześnie 
pełnomocnik francuski w Hnó, p. Rhemort, nalegał 
usilnie na porozumienie z Chinami, nadmieniając, 
iż porozumienie podobno nakazane jest przezorno-; 
ścią. Nałcganie to było zgodne z radami, które pan 
Bourće przesyłał do Paryża, nie brakło zatem panu 
Ferryemu ani dokładnych wskazówek ani rad rzeczy­
wiście dobrych. P. Ferry natomiast w dniu 5-ym, 
marca, kiedy jeszcze nie znał całej doniosłości tra.' 
ktatu, zawiadomił posła francuskiego w Pekinie o 
jego odwołaniu.

„Wyrzucał przytem p. Boureemu, że nie zastrzegł 
dostatecznie poważnego stanowiska Francji i poczy­
nił Chinom zbyt wielkie ustępstwa, o których w Pa­
ryżu nikt słyszeć nie dice. P. Challemel-Lacour zła­
godził wprawdzie zaraz w następnej depeszy ton 
powyższych zarzutów, ale skutku nie mógł już od­
wrócić. P. Bourće pomimo tego starał się jeszcze

Ogłoszenia i frenn.oerntę przyjmuje kantor Kvr/cralVorfzatrfkiet/o codziennie od godz. 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedzielo i święta od godz. 10—ej rano do 1-ej w południe.

. W dniu jutrzejszym odbędzie się w kościele 
^•Aleksandra, przy placu Trzech Krzyży, solenne 
Nabożeństwo z zupełnym odpustem, na pamiątkę 

o roczną św. Aleksandra męczennika, odłożone

1 dnia 12 go b. m.— Jutro w dalszym ciągu nabożeństw adwento­
wych odbędą się przed świtem uroczyste wotywy 
yoraty) z kazaniami.L W kościołach zaś archikatedralnym św. Jana i 
?• Marji Panny Łaskawej (po-pijarskim) przy ulicy 

^iętojańskiej, kazania nie w czasie rorat, lecz

* czasie sumy są głoszone.— Ewangelja św. na niedzielę jutrzejszą, 3-cią 
dwentu, zapisaną jest u Jana św. w rozdziale 

„O poselstwie żydów do Jana”.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W^niedzieleH święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie pośwląteczna tylkojwneczorem.— 
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Przegląd polityczny.
Dzisiaj niemiecki następca tronu opuszcza w Bar­

celonie ziemię hiszpańską, nasycony czarodziej- 
stwami natury i maurytauskich zabytków, które 
przy blasku księżyca lub oświetleniu elektrycznem 
zwiedzał w Sewilli, Granadzie i Kordubie. Zape­
wne nie zatra się nigdy w jego nmyśle fantastyczne 
wspomnienia'Żeńeralifu i Alhambry, długo również 
z zadowoleniem pamiętać będzie z jaką czcią i ży­
wością południowej fantazji młody król Alfons usi­
łował przyjąć i nowemi, coraz barwniejszemi wra­
żeniami zająć swojego potężnego gościa z ponurej, 
dalekiej północy. I o tern wszakże nic zapomni 
z pewnością Tssiążę Fryderyk Wilhelm, przyszły ce­
sarz Niemiec, że sympatje francuskie na półwyspie 
iberyjskim znalazł o wiele głębszemi i powszech- 
męjszemi, niż się spodziewał. Prawda, źe król Al- 
Ions okazał się zupełnie z sympatyi tych wyleczo- 2ni Pr2eda UraJiczuy-
nn ani przed kor spondentami gazet niemieckich 
towarzyszącymi następcy tronu, o ile przyjęcie ja. 
kiego doznał w Paryżu, przekonało go niezbicie że 
tylko wieczysty sojusz z Niemcami dobroczynnym 
będzie dla Hiszpanji.

Jutro książę Fryderyk Wilhelm spodziewanym jest w Genui a pojutrze w Rzymie. Można w to b*ar- 
■ dzo wierzyć, źe kardynał Jacobini wyraził pólurzę- 
downie panu Schloetzcrowi życzenia serca papie­
skiego, aby cesarzewicz zamieszkał, zamiast wKwi- 
jynalu, bądźto w pałacu kapitolińskim ambasadora 

• niemieckiego przy dworze włoskim, barona Kcu- 
della, bądźto w gmachu poselstwa p. Schloetzcra. 

•Bano również do poznania, że w takim razie Ojcie

(Dokończenie.) I
, Godziny mijały straszne, grozy pełne, wlokąc się 
Len‘wie; ogień płonął, podsycany ciągle z rozkazu 
doktora. Lampa gasła pod szkłem ztelonem.

Walerja krzatała się niezmordowana; czasem zda­
rło się jej, źe żadna sila me zdo a jej od łóżka 
dz>ecka oderwać, a po chwili zrywała sic sama i go- 
riKzkowo przebiegała pokój, osłupiała prawie, z 
?ielkim bólem w głowie, jak kamień ciężki pamięć

i przygniatającym. Brała sama dziecko za puls, 
pykała rozpalonej głowy, poprawiała posłanie, 
?a'vala lekarstwa, odsuwając starą piastunkę, gdy 
>3 Wyręczyć chciała, a czyniła to wszystko automa- 
ty°zniei domyślając się raczej sercem matki, czego 

, °remu potrzeba niż rozumiejąc dawane przepisy i 

8i««enia. , . ,N iraz, wśród ciszy, gdy dziecko się zdrzemnęło, a 
N'^tka stała bezwiednie wpatrzona w ogień, doktor 
8Pytał szorstko: , . _ _— Powiedz mi pani, jak się to stało? Czy ten ka- 
®^el nagle przyszedł, czyś wczoraj nic anormalnego 

dziecku nie zauważyła? Czy się na gardło nie 
’karźyło? . ■ -

św. mógłby rewizytować księcia, co naturalnie nic . 
nastąpi wtedy, gdy ten ostatni zamieszka w Kwiry- | 
nalu." Mimo tego wątpimy, ażeby to się zrobić dało. | 
Miejsce przyszłego monarchy Niemiec, zastępcy i j 
następcy cesarza Wilhelma, jest tylko w zamku kró­
lewskim; etykieta dworska wprost nie pozwala na 
inne pomieszczenie tak dostojnego gościa. Dy­
plomatyczne eavoir vivre—miejmy nadzieję złago­
dzi i usunie zresztą trudności. Kontrasty pomiędzy 
Watykanem i Kwirynałem, pomiędzy klerykalizmem 
i liberalizmem narodowym w Rzymie zbyt silnie ry­
sują się może w wyobraźni ras mieszkańców półno­
cy. *W Rzymie obydwa obozy związane są tyloma 
węzły pokrewieństwa i towarzyskich stosunków! 
Zapalony liberał p. Ellcna zasiada wtejże samej 
komisji municypalnej, której przewodniczy fanatyk 
papieztwa, książę Borghese, i obydwaj wspólnie 
glosują za przeznaczeniem sumy 300,600 lirów na 
wzniesienie pomnika dla hr. Cavoura, twórcy wło­
skiego zjednoczenia.Dodajmy wreszcie, że Leon XIII nicjcst wyznaw­
cą sztywnej teorji non possumnsj że jest on mężem 
uwzględniającym hasła wieku i gorącym patrjotą 
włoskim, źe gdy mówi dziś jeszcze o władzy świe­
ckiej papieztwa, to rozumie pod nią już tylko sedem 
et domicilitim, jak się wyraził w ostatniej alokucji 
swej do pielgrzymów włoskich., W tych warunkach 
i przy tych usposobieniach ufać można, źe odwiedzi­
ny księcia Fryderyka Wilhelma u „obu monarchów” 
rzymskich, jak pisała Ncrddeuteche AU genuine Zfg.t 
mogą wydać owoce niesłychanej doniosłości, zbliże­
nie się dwóch czynników, dotąd w rozbracie żyją- 
cych na półwyspie apenińskim: papieża i króla. 
Amen...

Przedłożona izbom francuskim księga żółta za- 
I wiera, jak wiemy, dokładny obraz dyplomatyczny 

stanu kwestji tonkińskiej od r. 1874-go. Pomija­
jąc historję, streścimy tu akta i dokumenta z roku 
bieżącego, wyjaśniające w wielu ważnych szczegó­
łach obecną fazę.Najwięcej obudzającą zajęcia jest korespondencja 
p. Bourće, byłego posła w Pekinie. Jeszcze w dniu 
5-ym grudnia 1882-go roku, kiedy wysyłał depeszę 
o porozumieniu co do oznaczenia terytorium neutral­
nego, podał zarazem ważne wyjaśnienia o siłach 
zbrojnych i uzbrojeniach Chin. Podówczas to gu­
bernator Kociiinchiny uwiadomił p. Bourće, że w 
lonkime przygotowuje się stanowcze wystąpienie I 
przeciw „czarnym Hagom”. P. Bourec jednak nie! 
wahał się otwarcie oświadczyć, że mniemane bandy 
były rcgularnem wojskiem chińskiem. Miał nastę-

• A gdyś pani wróciła do domu wieczorem, czy 
jeszcze nic było gorączki? Kiedym tu przybył o 3-ej, 

j już choroba była w całym rozwoju, gardło zajęte... 
Ona zapomniała dlaczego nie weszła do pokoju 

Janka po powrocie z balu. Wiedziała tylko, żc go 
nie pocałowała jak zwykle w czoło na dobranoc... 

Wspomnienia jej mąciły się, ból w głowie parali­
żował władze myślenia. Nic odpowiedzieć nie mo­
gła...

I znowu nastała cisza...
Nad ranem lekarz wypogodził trochę zmarszczone 

—' Gorączka słabnie — mówił, puls badając. Ka­
szel nie tak częsty, widzę zwrot ku lepszemu, miej­
my nadzieję. Niebezpieczeństwo mija, ale choroba 
jest i to ciężka. Trzeba wiele starań, ale przynaj­
mniej obawa krupu usunięta.

Tak jak niemą była w boleści, tak milczącą zo- 
stała w radości. Pochwyciła tylko ręką przyjacie­
la i gorący na niej uścisk złożyła.

— Muszę już wracać do domu — ciągnął dalej — 
ale wkrótce powrócę. Lekarstwo dalej dawać pro­
szę i płukania nie zaniedbywać. A tylko się nie 
roztkliwiać i być tu matką i doktorem razem. Ale, 
prawda, jedno jeszcze. Za ciasno tu i za duszno po 
tej gorącej nocy. Chory potrzebuje świeżego po­
wietrza. Każ go pani przenieść do ogrzanego po­
koju, a tu przewietrzyć trzeba i okna pootwierać... 
Do widzenia, bądź pani dobrej myśli, wiocę nieza- 

! dłGdy wyszedł, Walerja ze zdwojoną energją, jak­



Jak zakładać spółki ekonomiczne?
Wiele n nas pisano o potrzebie zakładania stowa­

rzyszeń ekonomicznych.
Ludzie teorji, widząc potężny rozwój zasady 

współdzielczej, szczególniej w Niemczech i Anglji, 
pragnęli za jakąbądź cenę przeszczepić tę zasadę na 
grunt naszych stosunków. Ztąd bezustanne nawo­
ływania w prasie, ztąd nawet próby sztucznej akli­
matyzacji spółek. Gdy zaś w końcu rezultaty pra­
ktyczne bynajmniej nie dorównywały wymaganiom i 

postulatom teoretycznym, gdy w dziedzinie stowa­
rzyszeń panowały wciąż jeżeli nie niechęć, to wy­
raźne zobojętnienie, powoli zaczęto kwestionować 
w ogóle zdolność naszą do przedsięwzięć spólko- 
wych.

Z jednej ostateczności weszliśmy w drugą...
Dziś, po kilku latach doświadczenia i refleksji, 

po pewnem zresztą wykształceniu się ckonomicz 
nem, dawne kontrasty zacierają się, a na ich miej­
scu powstąje opinja już nietylkó na teorji i przykła­
dach zagranicznych oparta, lecz licząca się z warun­
kami miejsca i czasu. Według tej opinji, przyczyn 
słabego powodzenia stowarzyszeń nie potrzeba szu­
kać zbyt daleko, a przynajmniej nie w właściwo­
ściach plemiennych i wyższości ekonomicznej rasy 
germańskiej nad nami.

Nie, w naszym kraju równie dobrze mogą się roz­
wijać wszelkiego rodzaju spółki, jeżeli tylko przy­
gotujemy dla nich grunt właściwy. Właśnie w tem 
nieprzygotowana! gruntu leży główna przyczyna do­
tychczasowego zastoju na polu pracy ekonomicznej 
zbiorowej. Dla przykładu weżmy choćby dwa tylko, 
lecz dwa najgłówniejsze warunki, niezbędne dla 
powstania i rozwinięcia się stowarzyszeń, mianowicie 
liczebny wzrost tych pierwiastków, dla których 
stowarzyszenia mają być dźwignią materjalną, oraz 
ich wykształcenie społeczne.

Pierwszy warunek—to materjał, z którego ma­
ją się tworzyć spółki, drugi—to podstawa ich powo­
dzenia. Jeżeli o pierwszym nie możemy powie­
dzieć, ażeby całkiem nie istniał, gdyż jest on tylko 
niedość jeszcze rozwiniętym, to drugiego napróżno- 
byśmy szukali śród naszych klas pracujących w ta­
kiej mierze, w jakiej znajdujemy go śród robotni­
ków angielskich lub niemieckich. Oto węzeł gor­
dyjski, od rozwiązania którego zależy też i przy­
szłość stowarzyszeń w kraju.

Wspomnieliśmy przed chwilą, iż spółki ekonomi­
czne z niczego powstać nie mogą, iż muszą być one 
wyrazem odczutej potrzeby klas pracujących. Dla­
tego zaś, ażeby poczucie takie się zrodziło, potrzeba 
znowu wytworzenia się w danem miejscu pewnego 
giona ludzi, związanych z sobą wspólnością intere­
sów i dostatecznie ukształconych. Lecz ozy u nas 
na prowincji—gdyż o Warszawie nie może być mo­
wy—materjał taki istniał w czasie zakładania pier­
wszych spółek? Wszak spółki spożywcze, a więc 
najprostsze, stanowiące pierwszy stopień w drabinie 
stowarzyszeń, i te nawet musiały kompletować swo­
ich członków nie zpośród osób, którym mogą zape­
wnić istotną korzyść, lecz z grona mieszkańców bar­
dziej zamożnych, w których budżecie skromna dy­
widenda spółki nie odgrywa wielkiej roli. To też 
nasze spółki spożywcze—„Zgoda” w Płocku i „O- 
szczędność” w Radomiu są wytworem sztucznym, 
wyrosłym nie z poczucia potrzeby przez właściwe 
warstwy ludności, lecz pod wpływem wywodów teo­
retycznych.

Jako dowód zaś, iż z chwilą powstania potrzeby 
w kole osób żywo zainteresowanych poprawą swo­
jego stanu materjalnego, sprawa stowarzyszenia jest 
już niejako rozstrzygniętą, może służyć fakt organi­
zacji i powodzenia spółek spożywczych np. wśród 
urzędników kolejowych. Stokroć trudniejszą jest 
rzeczą zakładać stowarzyszenia bardziej niż spo- 

wowe łkanie młodej kobiety, potem przycichło, lecz 
głowa nie podniosła się ze stolika, na którym 
spoczywała, konwulsyjnie skrzyżowanemi dłońmi 
podparta.

W tej chwili weszła służąca z herbatą, a sądząc 
że pani znużona i osłabiona spala, widząc, że i dzie­
cko śpi spokojnie, zdmuchnęła dogasającą lampę, 
odemknęła trochę okiennicy, aby zbyt ciemno w po­
koju nie było i ostrożnie na palcach wyszła.

Walerja podniosła głowę, a światło dzienne nie­
mile oczy jej zraziło. Na dworze było szaro, a ten 
blady, posępny brzask poranku zbudził ją do rze­
czywistości.

Spojrzała po pokoju, w którym smuga światła 
przedzierająca się z po za odemkniętej okienni­
cy, pokryła jakąś mgłą szarą i smętną wszystkie 
sprzęty. Różowe blaski zgasły, z niemi i sny róża­
ne i marzenia szczęścia i zachwytu tęczowe barwy.

Ten jeden promień szarego, mglistego poranku 
zmącił, rozwiał, rozproszył ułudy i nadzieje...

Kotary różowe i przedmioty wszystkie naokoło 
niej, sercu jej drogie, a oku mile i pamiątki chwil 
miłości i obraz ukochany, który wyglądał ku niej 
z każdego prawie zakątka jej ulubionego, różowego 
pokoju i uczucia jej własne, które się ku niemu rwa­
ły całą namiętną potęgą rozkochanego serca, przy­
krył w jednej chwili szary popiół i zaciężył na nich 
niewidzialną, a jednak przygniatającą si'ła.

Jeden tylko promień szarego, mglistego poranku! 
Padł on na list rozpoczęty i dokończył słów, których 
ręka kochającej kobiety dopisać nie mogła... Skoń­
czyło się. Śen znikł na zawsze, a tam, gdzie nie- 
gdy igrał i bujał w czarodziejskich apojeu krainie, 

przez kilka tygodni nakłaniać gabinet francuski, 
ale usiłowania jego hyly płonne. W dniu 16-ym 
kwietnia zwracałp. Bouróe uwagę, że w Paryżu prze- 
oczają widocznie groźne położenie, źc obecnie po­
nownie 10,000 wojsk chińskich przekroczyło grani­
cę, że jednak siły te uważać można jedynie za 
przedni posterunek armji większej i że nakoniec 
wkrótce ujrzą się wojska francuskie w Tonkinie 
w obliczu imponującej armji chińskiej, dobrze wy­
ćwiczonej, dobrze uzbrojonej i z cudzoziemskimi 
oficerami na czele. Depesza odnośna Bourćego koń­
czy się następnie: „Jeżeli gabinet nie myśli zanie­
chać swoich zamiarów, to musi być przygotowany 
na groźną walkę. Byłbym niesumiennym ajentem, 
gdybym donosił i mówił o czemś innem, niż o tem, 
co jest rzeczywiście.” Znając już dokładnie położe­
nie, wniósł p. Challemel Lacour o kredyt w izbie, 
wynoszący 5 miljonów franków. Było to w dniu 
27-j m września i równocześnie z tym wnioskiem, 
jak widać z księgi, pisał minister spraw zagranicz­
nych do posła, że Francja zaszła już zadaleko, aby 
mogła myśleć o odwrocie, i choćby Chiny okazały 
nieprzyjazną postawę, to groźby te nie powstrzy­
mają akcji.

Wszystko to, jak znowu przedstawiono izbie, 
podejmowane było w złudnej nadziei, że Chiny nie 
zdobędą się na interwencję, pomimo autentycznych 
doniesień Bourćego, które zawarte są w drugiej 
części księgi żółtej. W jednej z depesz pisał p. Bou­
rse: „Pragnę, ażeby wypadki zrobiły mnie kłamcą, 
ale nie mogę być spokojny, kiedy pomyślę, że wi­
doki powodzenia nie wynagrodzą wcale strat, jakie 
wynikną z tego groźnego zatargu”.

'New-York-Herald otrzymał bliższe szczegóły o 
ostatnich zaburzeniach w Kantonie. Gdy dnia 3b.m. 
przybył tamże jenerał Pang z 4,000 dobrze uzbrojo­
nych żołnierzy chińskich, stronnictwo miejscowe, 
nienawistne wicekrólowi i prawowitej władzy (ga­
tunek nihilistów chińskich!), rozgłosiło pomiędzy lu­
dem, że Pang przybył do Kantonu po to, aby wypę­
dzić zeń europejczyków. Rozlepiono nawet odezwy 
ze sfałszowanym podpisem Panga, wzywające ludność 
do grabieży własności europejskiej i mordu. Pod 
wpływem tych pogłosek i plakatów ludność Kantonu 
rzuciła się istotnie dnia 5-go b. m. na kaplicę kato­
licką i splądrowała ją. Wojsko powstrzymało roz­
szerzenie się razzii. Wypadki te przyśpieszą za­
pewne akcję mocarstw europejskich w obronie bez­
pieczeństwa'życia i mienia europejczyków w Kan­
tonie, do której dała — jak wiadomo — inicjatywę 
Anglja.

Br. Z.

źrweze skomplikowane, stanowiące już wyższy et®’ 
pień w rozwoju zasady współdzielczej. Mówimy t® 

I o spółkach magazynowych, kredytowych, zarobko­
wych, produkcyjnych i t. d. Tu już potrzeba ni®' 
tylko głęboko odczutej potrzeby wzajemnej pomoc?) 
lecz w równej mierze i wyrobienia ekonomicznego- 
Kredytu potrzebuje chyba każdy, niekażdy jednak 
potrafi lub zgodzi się szukać go na drodze współp®' 
mocy asocjacyjnej. Obok zaś tych warunków is­
tnieje jeszcze tysiąc innych i to różnych, stosowni® 
do miejscowości i natury przedsięwzięcia.

Spółki np. magazynowe mogą najłatwiej prosp®” 
rować tam, gdzie drobne warsztaty stanowią prze­
ważającą formę pracy, gdzie {mogą one łączyć się • 
sobą na jednakowych mniej więcej zasadach p®* 
działu zysków, wreszcie gdzie wielkie fabryki ni® 
utrudniają swobodnego zbytu ich produkcji, słowef’ 
w pomniejszych miastach. W większych ogniskach 
przemysłu mnszą one zwalczać przeszkody, jaki® 
mimowoli nastręczają im fabryki. Fpólki znów® 
kredytowe wymagają pewnych wiadomości finans®' 
wych, oględnej administracji, a więc warunków 
które stawiają spółki tej kategorji na najwyższy?* 1 
szczeblu w postępowaniu rozwoju stowarzyszeń' 
Naszem więc zdaniem, pierwszym krokiem na poi® 
pracy asocjacyjnej powinny być spółki spożywcze1 * * 
z nich dopiero należy wytwarzać dalsze, wyższe 9 
gniwa.

dnej skołatanej głowie władzę i możność zebrania i 
uporządkowania myśli. Wtedy z chaosu różnych 
wrażeń tej okropnej nocy i z poza tych stłumionych 
jęków i łez niewypłakanych i rozpaczliwego rąk 
załamywania przyszło wspomnienie minionego wie­
czoru i snów rozkosznych i marzeń o tej miłości tak 
świętej, tak gorącej, która miała być gwiazdą prze­
wodnią jej życia...

I mimo grozy tej walki, którą przez noc długą ze 
śmiercią staczała, wyrywając jej szponom dziecko 
swoje jedyne, grozy, która jej serce na kawałki 
rwała, a mózg krwawą oponą przysłoniła, rzucając 
ją teraz bezwładną, odrętwiałą, jak gdyby ze skały 
stromej w otchłań przepaści bezdennej; mimo to 
czuła, że kocha i że całą istotą do tej miłości 
należy. .

W tej słabej główce kobiecej, zmęczonej i odu­
rzonej, w tem sercu zranionem, rozegrała się przez 
chwile jedna walka straszna, rozdzierająca...

Trwała krótko, gdyż nagle, gorączkowo, jakby 
tknięta myślą którejby nie chciała pozwolić się wy­
śliznąć, chwyciła Walerja za papier i pióro i szybko 
pisać zaczęła:

„Szalorą byłam kiedy cię wczoraj słuchałam, sza­
loną, kiedy m rok cały żyła tobą i myślą o tobie, 
szaloną, kiedym rozrządzając sobą, jechać chciała 
z tobą na zawsze, szaloną jestem dziś, kiedy to
piszę... Jedz sam. Kocham cię, aiejest coś wyż­
szego, prawdziwszego, niż... miłość nasza...”

Przerwała nagle, głowę opuściła i potok łez gorą­
cych i czystych spłynął po jej bladej i zmęczonej 
twarzy.

Ctas jakii, wśród smętnej ciszy słychać było ner-

Powyższe uwagi nasunęło nam kilka świeży®’ 
wypadków...

Większość prowincjonalnych korespondentówAV 
jera warszawskiego, pozostających w stałych z pismo? 
naszem stosunkach, w sprawozdaniach swoich ®, 
czasu do czasu podnosi skargę na trudności ekon®' 
miczne, na monopol w handlu artykułami spożyć 
czomi, na brak inicjatywy i t. d. Głosy tego rodź®' 
ju wyczerpują niemal kronikę wewnętrznego, o®' 
dziennego życia prowincji. Doświadczenie jedn», 
przekonywa, iż prosto ujawnianie podobnych w®® 
do naprawy nie prowadzi. Od słów trzeba przejq 
do czynu...

Zwrot ten postanowiliśmy przeprowadzić w te®, 
sposób, iż w osobie każdego korespondenta, czy 
znanego nam osobiście, czy też pozostającego t-v‘. 
w stosunkach listowych, uznaliśmy przypuszczalny 
jednostkę wyższej od ogółu współmieszkańców i” ■ 
teligencji i szerszej od tegoż ogółu inicjatywy. W. 
chodząc z takiego założenia, w odpowiedzi na sk'1, i 
gi rzuciliśmy kilku naszym sprawozdawcom pro.KęJ r 
podjęcia roli organizatorów spółek ekonomiczny?n'( 
Myśl ta, początkowo przyjęta z pewnem niedowi®', 
rzaniem, powoli zaczęła nabierać siły i cnergjł, a« 
w końcu trafiła do przekonania. Dziś w kilku nii»| 
Stach i osadach żywo agitują się projekty S * * *P^®, 
spożywczych, kredytowych i wzajemnej pomocy, kt 1 
re zapewne znajdą dostateczne poparcie u wlas®’ 
wei władzy.

Bynajmniej nie myśliwy przypisywać sobie z 
go tytułu jakiejkolwiek zasługi. Zasługa ta b®-. 
wiem jest wyłączną własnością osób, które ponię’? 
się roli inicjatorów. Kto zna stosunki prowincj® 
nalne, ten doskonale zrozumie, iż podobna rola—{ 
zadanie częstokroć nad siły. Ile tu potrzeba arg® 
mentów, ile zachodów, ile pracy, ażeby w koń® 
dojść do mety, przełamać rutynę, zwalczyć ob^ 

na skrzydłach fantazji gorącej, stała teraz rzeczy*^ 
stość—białe łóżeczko, a na niem spowite blade z ,r 
snemi wioskami, z wypiekami1 na twarzy dzielę 
które słabe swe rączki nanowo ku życiu wyc>9 
galo.

Walerja zbliżyła się do okna.
Wszystko na co spojrzała było szare, niebo oł®( 

wiane, ciężkie... ulice, domy wysokie, dwie naw’ 
akacje na*przeciwko okien rosnące tonęły w mgł®^ 
sinych i brudnawych. W mgle ponurej przesuw^ 
się szybko rzadcy przechodnie; smutne, zziębni^, 
postacie robotników, którzy ram, ochłodzie ws^, 

; wać muszą do walki o chleb powszedni. Mgła os';^ 
i dla na szybach, zimne powiewy drgały w po^A 

trzu. Młoda kobieta stała oparta czołem o sz? 
i płakała, bo całą szarą, chłodną nędzę jesienn®^ 
poranku czuła w swem sercu. Płakała cicho, * 
łzami spływały jej z duszy i żal i gorycz i rozc? 
rowanie i z łkaniem każdem budziło się w niej 
kieś nowe, rzewne uczucie rezygnacji i spok®'',v 
wielka litość dla wszystkich, którzy cierpią, wie** 
miłość jakaś dla wszystkich nieszczęśliwych...

Gdy siadła przy dziecku i rękę położyła na 
ce już chłodniejszej, gdy poczuła oddech jego 1® «. 
prawie równy, już nie płakała wcale, była sp®? 0„ 
na i zdawało się jej tylko, tak była zmęezons ł 
slabiona, że to nie dziecko, lecz ona sama PTi 
ciężką i niebezpieczną przeszła chorobę. .

— Józefo — rzekła do wchodzącej służą®®) ■ 
sem drżącym jeszcze i niepewnym, jakby si^ y, 
dobywanym—ten list niech zaniosą zaraz ran 
podług adresu... jest bardzo pilny...

Jadwig*
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Kronika adwentowa.
Umiem na pamięć choć w afisz nie patrzę__
Bodaj sio święcił jednak odwet taki!
Jednego ale lwa!... „Słomiany człowiek“!... 
Przez noc mi całą nie dał zmrużyć powiek.

A chociaż autor sute laury zbiera, 
Potem — i sławy tern jego nie stłumię: 
Żelazny człowiek słomianego wspiera! 
Pan Aloizy dobrze mię zrozumie.
Czy z nim się skończy*złota sceny era? 
Ostatni!... Smętnej dam folgę zadumie... 
To „podkomorzy” drugi — patrzcie, młodzi, 
Jak się to kicha, drzemie, siada, chodzi!...

Choinko, wiecznie świeża i zielona!
(Od niego do niej z przejściem sprawa łatwa) 
Już spać nic daje dzieciom twa korona, 
Po której mnóstwo łakoci się gmatwa. 
Szarą godziną, gdy dzień zwolna kona, 
Z marzeń mię budzi codzień luba dziatwa, 
Przypada do mnie co chwila z pytaniem: 
„Czy prędko „gwiazdka” i czy co dostaniem?”

Aniołki lube! Gdy tak się trzepocą, 
Że cały pokój od wrzawy się trzęsie, 
Pieściłbym niemi wzrok mój dniem i nocą!-. 
Na miasto idę z słodką łzą na rzęsie 
I tylko patrzę gdzie cacka migocą, 
I znoszę lalki, bębny, domki, gęsie, 
Baranki, książki, gry... Mam czasu sporo, 
Ale ja jeden, a ich — dziewięcioro.

Tu i tam późno w noc rząd okien świeci — 
To rauty, balów zapowiedzi pierwsze; 
Wieczory sobie skracają poeci. 
Misternie rzeźbiąc noworoczne wiersze; 
Ale r.ajszybcięj czas dla panien leci, 
Co zaczynają snuć widoki szersze 
I codzicń suknie lustrują wytrwale, 
W których brylować będ*ą — w karnawale.

Stenio.

= Z dniem 1-ym b. m. zaczęła obowiązywać ob­
niżona taryfa dla przewozu towarów między stacja­
mi Sosnowice, Dąbrowa, Granica, Zawiercie, Mysz­
ków i Częstochowa z jednej a Aleksandrowem z dru­
giej strony. ____________ _

— Wybrzeża Wisły pod Warszawą wzięte będą 
w roku przyszłym w gorętszą opiekę. Nasamprzód 
jedyna dogodna i zawsze przystępna przystań dla 
parowców pod mostem aleksandryjskim, zostanie 
w dalszym ciągu do samej komory wodnej zaopa­
trzoną w bulwar, którego budowa zaczęta w r. b. 
z braku funduszów nie mogła być ukończoną. Budo­
wa togo bulwaru, sławiącego opór najsilniejszym 
przybrzeżnym prądom, kosztować będzie 11,000 rs. 
Brzeg od strony parku praskiego zalewanego coro­
cznie, zaopatrzonym zostanie w4-y nowe tamy, które 
również zaczęto. Pomiędzy temi tamami na piaskach 
zasadzone będą wierzby w kratę, celem wzmocnie­
nia brzegu. Oprócz tych robót odbudować się też ma 
bulwar wprost wodociągowych zakładów. Ogółem 
koszt robót podano na 13,800 rs.

— Główny rezerwoar wodociągowy w Saskim o- 
grodzie uległ uszkodzeniu, wskutek czego woda 
w znacznej ilości wchodzi w ziemię. Naprawę bę­
dzie można uskutecznić dopiero z wiosną, na co wy­
asygnowano rs. 10,000. Wypadek ten przyczynia 
się do częstego braku wody w rurach wodociągo­
wych.

— Towarzystwo belgijskie kolei konnych przy­
niesie w r. 1884-ym magistratowi rs. 16,320, t. j. 
16,000 rs. procentu od dochodów ruchu pasażerskie­
go i rs. 320 podatku od koni używanych do tramwa­
jów; w roku bieżącym towarzystwo belgijskie przy­
niosło kasie miejskiej tylko rs. 9,410, t. j. rs. 9,000 
procentu od swych dochodów i rs. 410 podatku od 
koni. _____________

= Towarzystwo asenizacyjne otrzymało pozwo­
lenie wywożenia nieczystości w ciągu całej zimv za 
rogatki czerniakowskie, belwederskie i mokotow­
skie.

. = Inspektor urzędu lekarskiego otrzymał polece­
nie odbywania niespodzianych a częstych rewizvj 
koni, celem przekonania się o ich zdrowotności. Rc- 
wizyj tych dopełniać mają weterynarze miejscy 
łącznie z członkami Towarzystwa opieki nad zwie­
rzętami. Równocześnie polecono dzierżawcom stu 
dzień miejskich, iżby się nie ważyli poić koni ze 

1 swoich naczyń, ponieważ każdy woźnica winien być 
we własne zaopatrzony-.
= Z powodu bardziej ożywionego ruchu wozo­

wego, p. oberpolicmajster poleca zwiększyć służbo 
policyjną zewnętrzną na Pradze i na moście, wkła­
dając na nią obowiązek, aby wozy udające się na 
Stare i Nowe Miasto skierowywała przez ulicę Świę­
tojańską, jak również wozy w stronę Żelaznej Bra­
my, wyłącznic przez Świętojańską, Nowomiejską, 

i Długą, Leszno, Orlą i t. d.

Parył 10-go grudnia.

Każda „szanująca się’ dama paryska powinna obe­
cnie posiadać... pieska. ... . , .

Należy to dziś do dobrego tonu, tak jak noszemegdzio 
sie tylko da... pająków, jak przywdziewanie kapeluszy 
w kształcie budki, jak w ogóle wszelkie hołdowanie 
wszechwładnej pani—modzie.

Wielkości sporej pięści „King Charles* łub „Carlin* 
z czarną roordeczką nie odstępuje na krok swojej pani, 
żyjącej na wielkim świceie. Wszędzie ma on wstęp wol­
ny: do jej buduaru i do salonu... Towarzyszy jej wresz­
cie na wizyty i podczas obowiązkowego spaceru po 
bulońskim lasku.

Takie żyjące oacko kosztuje od 2—5,000 franków i 
stosownie do tej wysokości ceny otaczane jest najwię­
kszą troskliwością.

Gdy zrana toutou podnieść sio raczy z miękkiej po­
ścieli, biorzo go w opieko służąca, przywdziewa mu fla­
nelową koszulkę, spiętą na grzbiecie na pozłacane guzi­
ki i oddaje „panicza" w ręce lokaja. Ten wyprowadza

Postny feljeton.—Roraty w głowaeh.—Rozwój prasy na dro­
dze preinjowyeh pomysłów.—Racjonalny pogląd na stosunki 
polityczne bieżącej chwili. — Ani słowa o „Weselu Oliwe- 
ty”.—„Podkomorzy” naszej seeny.—Nieco o rozkoszach ro­
dzinnych w przedgwiazdkowym czasie.—Niezawodny środek 

uprzyjemnienia sobie grudniowych wieczorów.

/T * ~
go na codzienną o tej porze hygjoniczną przechadzkę, 
przyczem nie zapomina Wziąć na rękę cieplej kołderki, 
aby w razie chłodu lub deszczu przykryć nią faworyta. 
Toutou, wychodząc na spacer, bierzo na sio skromny 
szewiotowy paletocik i obróżkę simple skórzaną.

Drugą, przechadzkę odbywa z samą panią, wyciągnięty 
wygodnie na miękkich poduszkach powozu, pomykające­
go ku bulońskiemu laskowi. Już teraz ma na sobie su­
kienny kostium a la Excelsior, podbity żółtą flanelą. na 
którym połyska złotem wyszywana jogo cyfra. Uzu­
pełnia tualcto aksamitna na szyi wstążka z dzwonecz­
kiem i... bukiecik gwoździków.

Gdr pani pieszo przechadza sio po której alei, prowa­
dzi faworyta na jedwabnym sznurku lub pozłacanym 
łańcuszku. Ponieważ atoli kostjum pieska powinien od­
powiadać toalecie Ćpani, Jprzeto często widzieć go mo­
żna w bardziej strojnem ubraniu up. w niebieskim cza- 
praczku, białym wyszywanym jedwabiem suto oblamowa­
nym, z granatową, wstążką i a szyi i na-ramieniu... z gar- 
denją. Gdy na dworze chłodniej nieco, pieskowi wkła­
da sic kołnierz futrzany, po którym przewija się laneuc i 
srebrny.

Podczas t. z. five o'clock tea, gdy pani przyjmuje, ja­
wi sie też do salonu toutou w... galowym stroju. Strój 
to jasno niebieski lub jasno różowy podbity jedwabieni, 
przytrzymują go kokardy misternie związane na grzbie­
cie i przytrzymane koroną, lub spinką niekiedy poły­
skującą drogiem kamieniem. Na lewem ramieniu ma 
piesek bukiecik róż i jako obrożkę... sznur pereł. Gdy 
przywdziewa obrożko złotą,natenczas należy,aby był na 
niej wyryły herb pani lub jaka psia dewiza.

Gdy wdomu wesele—piesek zjawia sio w białym jedwa­
bnym paltociku z kwiatem pomarańczy na ramieniu...

Przed południem pieski noszą zwykle na przedniej 
łapce szeroką, srebrną bransoletę—po południu zaś zwy­
czajem jest przyjętym wkładać im bransoletę złotą...

Taką przynajmniej modę wprowadziła do snlonów pa­
ryskich wielka psów amatorka, głośna ks. L,.**

W niektórych domach foubowg St, Germain noszą 
dotąd pieski żałobę—nie jest to ani żartem niemądrym 
ani przesadą—po... po br. Chambordzie. Ów kostjum ża­
łobny składa się z czarnego aksamitnego czapraczka ob­
szytego srebrnym deseniom, a. którego związanie na 
grzbiecie spięte jest srebrną lilją.

Chyba trudno o większą niedorzeczność!

Adwent!-^na stole, jak przystoi: ryba, 
Pokuta w sercach i woda w gazecie, 
A szczytem postu i umartwień chyba 
Jest ta kronika, co w rękę bierzecie. 
Inna rzecz wcale taki Prus lub Skiba.. . 
Zgrzeszy kto w poście taką strawę zmiecie. 
A czyście państwo dyspensę już wzięli? 
Nie?... Zatem z postem dziś... Rorate coeh.

Norate coeZi na tę przypruszoną
Ziemie pierwszego śniegu zawieruchą! 
By S wystygło do reszty jej łono;
Rorate coeli krzepiącą otuchą
Na każdą trawkę pod śniegiem zieloną, 
A zasłuchana w zimy ciszę głuchą....
Skaz Plam wiele na tych śniegów bieli: 
Sie je” eie-i

A my Mi wso-wy, »boć t,ASZł”"'ie’ 
W głowach zapalmy rzęsiste roraty,
Niedi choć raz w dzikich uprzedzeń zamęcie 
Błyśnie gdzieś świeczka prawdziwej oświaty 
1 ludzie szczerzy niech pójdą, bW,£c,c 
Najpierw z tą świeczką od chaty do chaty... 
Ostrożnie, bacznie—bo b>^aw«ni światli, 
Gdy się gdzie pożar od tej świeczki zath.

Inne światełka, ponętniejsze P®®®’ . 
W świat między ludzi idą o tym czasie-

lętność, pokonać trudności z braku wzorów itd. itd. 
Rzucenie myśli, dostarczenie ustaw i wskazówek — 
to zaledwie wstęp, po za którym kryje się niedości­
gniona przyszłość projektu. Zresztą wstępem tym 
ogranicza się zadanie prasy...

Wracając do faktów, o jakich tu mona, przedc- 
wszystkiem zaznaczmy bezpośrednio wynikające 
z nich wnioski. Otóż najpierw spostrzegamy', iż dzi8 
grunt dla spółek jest u nas o wiele przyjazniejszy 
•niż przed kilkunastu, a nawet kilkoma laty, iz, 
Wzrost produkcji i rozwój stosunków ekonomicznych 
wykształciły ludność, wyrobiły jednostki czynu i 
inicjatywy, iż obecnie znajdują się juz n’’^nowo­
ści, gdzie dość rzucić iskrę, ażeby z i j 1 - a.ło
światło. Iskrę więc taką należy rozdmuchiwać i 
Pielęgnować dalej a lekki zwrot w usposobieniach 
ogól? względem idei współdziałania wkro tce się 
rozwkk w potężną falę, ogarniającą stosunki klas ( 

PrpCrzyznyajemy, iż cel ten jest jeszcze dość odległy, 
iż brak Jam do ad wielu czynników, mogących sku­
tecznie oddziałać na^bkośćwjego urzec^ 
niu Naidotkliwiej zas czuc się daje Diak jakiego- 
W nnewd.ik. i któryby ,<■» 
x’ bV" L polb .pólek,- -‘SjteS 
ki .porób pyU-ie, J«k” kli

czasie i Przyniósłby ^którzy śledzili
Rzucamy tę myśl pod uwag , g . 

rozwó] spółek u nas, znają i I przewodnika nic 
których napisanie wspomnianego przewodnika nie 
byłoby rzeczą bardzo trudną. jjrandalin.

~~ Czerwone premja na prospektach płoną
1 wielki ferwor zapanował w prasie. 
Czekam—kto panno da wyposażona, 
Bo przy niej nawet lada szpargał zda się 
Sa gusta... co mi potem, że ktoś daje 
Tym co obory nie mają—buhajer j 
A czytelnicy aż za łby się biorą, 
Wkrag osaczeni tych obietnic zgrają. 
Nikt dziś nie pyta trapion premjow zmorą, 
Co oni w piśmie, lecz co gratis dają. 
Czytelnik ginie, jak wódz pod Cecora, 
Więc go z dziennikiem w ręku zostawiają... 
Dalej do mety!—w mieście i za miastem 
Steeple chasse... ten pierwszy — kto z lżejszym 

[balastem!
O konkurencjo! — m/iii ex nihilo, 
Tyś jednak rodem jest... z pustej kieszeni! 
Twe panowanie wzrasta z każdą chwilą, 
Zginie, kto ciebie godnie nie oceni. 
Nie! — mnie kolegi wieszczby nie omylą: 
Gdzie okiem sięgnąć po świata przestrzeni, 
Jeden przed drugim, każdy gdzieś się zbroi!... 
(Zecer, broń Boże! niech nie złoży: „boi“!)

Czyż po to Kronprinz jeździł do Hfszpanji, 
— Jak urzędowa zapewnia gazeta — 
By patrzeć czy tam ludzie tak ubrani, 
Jak to się widzi w operze Bizeta ? 
Nie! słusznie Francja rząd Fcrry’cgo gani, 
A Egipt, panie, wstaje jak atleta 
Nad-Nilem!... O! mnie zarzuty me straszą! 
Śmiało „przewietrzam” politykę naszą. 
Uf! niccli odetchnę na chwilę — w ttatizc. 
Wprawdzie tam wszystko na stopie jednakiej, , 
Oryginalne sztuki coraz rzadsze, 
Marczello, Ludę, Ładnowska i Czaki,

•j Jedno 7. pism uarszawskieh ofiarowało prenumeratorom 
ewoim nn premjfl doroetną buhaja rasy Sliortorn. przyp. red. -

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
= Ministerjum sprawiedliwości podało do za­

twierdzenia radzie państwa wniosek o wyznaczenie 
na lat dwa, począwszy od r. 1884-go, sumy 40,800 
rś. dla powiększenia funduszów wydziału spraw 
włościańskich w I-ym departamencie senatu.

—. W roku 1882^3”istniało w calem państwie 
rosyjskiem 2,033 gorzelni, które wyprodukowały 
28 208,416 wiader okowity.



= Naczelnik straży ogniowej otrzymał polecenie 
zarządzenia ścisłej rewizji i oczyszczenia wszyst­
kich kominów, a to dla zapobieżenia wypadkom po­
żarów w porze przedświątecznej; jednocześnie na 
komisarzy cyrkułowych włożony został obowiązek 
przestrzegania mieszkańców, aby ostrożnie obcho­
dzili się z ogniem. 

— P. oberpolicmajster w rozkazie dziennym do 
policji wykonawczej poleca ukrócenie podwójnego 
nadużycia ze strony kupców i handlarzy z okolic 
Żelaznej Bramy, a mianowicie: zaczepiania i nama­
wiania przechodniów do kupna towarów oraz wy­
wieszania przed sklepami w oknach i na ścianach 
rozmaitych sztuk odzieży, bielizny itp.

= W rządzie gubernjalnym warszawskim odby­
wać się będą w dniach 20-ym, 24-ym, 27-yrn i 31-ym 
b. m. licytacje na dostawy rozmaitych przedmiotów 
dla policji i straży policyjnej; ogólna wartość dosta­
wy obliczona na sumę około 68,000 rs.

= Z dniem 13-ym stycznia r. p. wchodzi w źycio 
zatwierdzona przez Głównego naczelnika kraju pod­
wyższona taksa dla dorożkarzy. Dorożkarze, jak w 
tych dniach wpominaliśmy, podzieleni zostali na 
dwie klasy: parokonne i jednokonne. Za kurs jazdy 
we dnie klasą pierwszą płacić będziemy 25 kop., 
jednokonkom zaś 20 kop.

— Nowomianowany dyrektor instytutu rolniczo- 
leśnego w Nowej-Aleksandrji (Puławach) p. Ejs- 
jnond, dotychczasowy dyrektor szkoły mierniczej 
w Pskowie, objął już, jak donosi Oaz. lub. swoje o- 
bowiązki, urząd zaś inspektora instytutu pełni do­
tąd prof. Malewski. 

= Stały członek komisji gubernjalnej łomżyń­
skiej do spraw włościańskich, Tchórzewski, miano­
wany został wice-gubcrnatorem piotrkowskim.

= Bawiązy od dłuższego czasu w Warszawie p. 
Schmidt-Ciążyński w dniu dzisiejszym opuszcza mia­
sto nasze, udając się na stały pobyt do Krakowa.

= Kraszewski, według dziennika włoskiego Ber- 
sagliere, osiedlić się ma po ukończeniu procesu w 
genueńskiem. 

= Ze sztuki.
* Na wystawę Towarzystwa zachęty sztuk pię­

knych przybyły następujące obrazy:
Anny Bilińskiej: 2 dekoracjo kwiatowe; Juljana 

Fałata: „Zrąb lasu”, „Głowa mężczyzny” i „Głowa 
starca” (studja, akwarelle); Tytusa Maleszewskie- 
goP„Portret damy” i „Rozmowa za wachlarzem”; 
Władysława Małeckiego: „Pod lasem”; Dawida Mo- 
denstejna: „Dziewczynka” (studjum); Wandalina 
Strzałeckiego: „Pieśń o zburzeniu Jerozolimy”; Igna­
cego Stelmaskiego: „Krajobraz”; Franciszka Wast- 
kowskiego: „Krajobraz”; Witolda Wolczackiego: 
„Owoce”.

* „Kazanie Skargi", które, jak donosiliśmy, znaj­
dowało się w pracowni mistrza Matejki, obecnie 
przesłanem zostało Danielowi Pentherowi, znanemu 
malarzowi i konserwatorowi galerji belwederskiej 
w Wiedniu, gdyż uszkodzenia okazały się znaczniej­
sze niż sądzono.

Wynikły one podobno wskutek częstych podróży 
tego arcydzieła i zaniedbania ostrożności przy opa­
kowaniu.

* Słynny malarz wiedeński, Canon, wykonał por­
tret Franciszka Smolki, który zawieszony będzie 
w parlamencie austrjackim.

* Biesiada literacka obdarzyła w r. b. prenumera­
torów swoich okazałem ptemjum: portretem olejo- 
drukowym Jana Iii-go.

= Z teatru i muzyki.
* Dziś ostatni występ p. Varesi i p. Defalco.
W dniu jutrzejszym goście włoscy opuszczają War­

szawę.
* Repertuar operowy zapowiada na przyszły ty­

dzień: „Hugonotów,” „Halkę” i „Tannhausera”.
* Podobno na scenie teatru Rozmaitości wznowio­

ną będzie poetyczna „Chatka w lesie” Syrokomli.
* Jutro w salach redutowych odegranym zostanie 

wznowiony dramat pt. „Marynarz” z p. Jerzynówną 
w roli głównej.

* Z początkiem przyszłego tygodnia rozpoczynają 
się próby pamięciowe z komedji Bałuckiego „Dom 
otwarty”.

* Na scenie teatru Wielkiego wystawionym być 
ma wkrótce jednoaktowy dramat p. M. Wołowskie­
go pt. „Treiniś i lutnista”.

* Dzisiejszy numer Echa muzycznego i teatralnego 
przedstawia się szczególnie zajmująco i ciekawie.

Jest on poświęcony w części zbliżającemu się ju­
bileuszowi Królikowskiego.

Kaszewski napisał o naszym tragiku niękne stu­
djum, p. W. Szymanowski dał aC wór poetyczny „A-

•• •

łtor", a sam jubilat skreślił ciepłem i bnrwnem pió­
rem rzewny fragment p. t. „Z kartek aktora".

Oprócz togo widzimy portret Królikowskiego w o- 
toczcniu sześciu medaljonów, przedstawiających wy­
bitniejsze role artysty.

Znajdujemy dalej wielkiej piękności wiersz 
El...yego: „Przewodnikom!”, wyborną humoreskę 
Józefa Blizińskiego: „Pierwsze fiasco”, „Fragment 
z powieści” Wł. Bogusławskiego i treściwe studjum 
o operze: „Lakme” Delibcsa przez p. Kleczyńskiego.

W dziale ilustracyjnym uderza przyjemnie orygi­
nalny rysunek ołówkowy Henryka Siemiradzkiego: 
„Z okolic Tivoli”.

Wreszcie interesujące są aforyzmy Żółkowskiego 
i Salviniego, znakomitego tragika włoskiego, który 
nadesłał Echu z Messyny dowcipny „pyłek ducha”, 
tudzież wiernie odtworzony urywek afisza teatralne­
go z XVIIl-go wieku.

= Nowe pismo... na Pradzel
Dochodzi nas wieść, iż ktoś rozporządzający przy­

zwoitym kapitałem zamierza utworzyć nowy dzien­
niczek... na Pradze.

Ma to być organ miejscowy, zaopatrujący w no­
winy mieszkańców prawego brzegu Wisły.

Czy. organ taki ma rację bytu... zobaczymyl u-
= Choinki.
W dniu dzisiejszym widzieliśmy pierwsze choinki 

i świerki, te tradycyjne zwiastuny zbliżających się 
świąt Bożego Narodzenia i z upragnieniem oczeki­
wane uciechy dziatwy naszej...

Dają się wprawdzie z tego powodu słyszeć głosy, 
nienowe zresztą, iż przez poszanowanie tradycji 
przyczyniamy się do większego jeszcze niszczenia 
lasów, których i tak zawiele nie posiadamy.

Próżne obawy! Uchrońmy tylko łasy nasze od sie­
kiery obcych przybyszów i bądźmy spokojni o cho­
inki...

Starczy ich ku uciesze naszych pra-pra-wnuków, 
bez wielkiego uszczerbku dla ogólnego gospodarstwa 
leśnego... 

±= Odwilż.
Śnieg okrywający dachy domów i trawniki ogro­

dów stopniał wobec ciepła przechodzącego 1 sto­
pień R.

Właściciele składów węgla ponownie uskarżają 
się na brak zbytu, ubodzy jednak nie roszczą pre­
tensji do kaprysów grudniowej aury.

Komu tu dogodzić?
= Oswobodzenie Kopernika.
Kopernik uwolnionym nareszcie zostanie od nie­

miłego postoju dorożkarskiego, znajdująca się bo­
wiem w odległości kilku kroków studnia wodocią­
gowa przeniesioną będzie bliżej chodnika o kilka­
dziesiąt kroków.

Tym sposobem pomnik genjalnego astronoma 
przestanie być składem biczów i postronków doroż­
karskich, a otaczające go drzewka, nie będąc nara­
żone na obłamywanie, może nareszcie się rozwiną.

= Hałasy nocne.
Mieszkańcy ulicy Zgoda wielkim głosem uskarża­

ją się na hałasy wyprawiane podczas nocy przez roz­
maito indywidua, nie odznaczające się dobrem pro­
wadzeniem.

Krzyki trwają zwykle do godziny 3-ej rano, nie­
pokojąc mieszkańców.

= Kaprysy elektryczności.
W domach posiadających przy bramach dzwonki 

elektryczne wydarzają sięhie.porozumienia, nieprzy­
jemne dla opóźnionych lokatorów.1

Oto w dzwonkach częstokroć „coś się psuje”, skut­
kiem czego powracający w porze nocnej mieszka­
niec z dobrą wiarą naciska guzik i... marznie na u- 
licy, z tej prostej przyczyny, że elektryczność nie 
działa.

Panowie właściciele domów winni zwrócić uwagę 
na perjodyczną i regularną zmianę baterji, aby „coś" 
nie stawało na zawadzie w dostawaniu się do mie­
szkań. 

= Tyfus.
Donoszą nam, iż w szpitalach miejscowych znaj­

duje się obecnie znaczna liczba chorych na tyfus 
brzuszny, jakiej statystyka lekarska dawno już nie 
pamięta.

U niektórych pacjentów charakter choroby jest 
bardzo ciężki. 

= Smutny pogrzeb.
Dziś rano na Bielańskiej spotkaliśmy karawan 

cztcrokonny z żałobnikami, na którym błyszczała 
kosztowna trumna metalowa.

Za trumną nikt, literalnie nikt, nie postępował.
Zaintrygowani tym samotnym pogrzebem, starali­

śmy się dowiedzieć o osobistości nieboszczyka.
Objaśniono nas, iż przybył on z dalekich stron na 

pewien czas do Warszawy wraz z żoną.

Oboje małżonkowie prawie Jednocześnie zapadli 
na tyfus.

Żona jeszcze żyje, lecz jest, prawie bez nadziei.
Mąż zmarł i został pochowany dostatnio, dzięki 

posiadanym funduszom.
O pogrzebie jego nikt prawic nie wiedział.
— Praca kobiet.
W tych dniach założono w Warszawie pierwsza, 

jak się zdaje, szlifiernię brylantów.
Na czele przesiębiorstwa stanęła kobieta, która 

też przybrała sobie do pomocy same przedstawiciel* 
ki płci pięknej... 

= Nowość.
W jednej z razur na Krakowskiem Przedmieściu 

dostrzegliśmy nowość...
Oto pewna śmiała przedstawicielka płci pięknej 

zajmuje się goleniem...
W Holandji oraz w Belgji zwyczaj ten jest po­

wszechnym, u nas, '.wobec licznego zaofiarowania 
pracy mężczyzn, chyba się nigdy nie utrze.

= Szczęśliwy numer.
Jeden z zawziętych graczy w loterję klasyczni 

doszedł z posiadanej u siebie kontroli znaczniej^ 
szych wygranych, iż nr 19,555, na który padla obe 
cnie główna wygrana, jest bardzo szczęśliwy.

Na numer ten już raz przed kilkunastu laty paść 
miała główna wygrana również na prowincji, w Lu* 
blinie.

Nie koniec jednak na tern.
Numer ten raz już wygrał 40,000rs. i dwukrotni* 

po 8,000 rs.
Kontroli tej Jednak nie sprawdzaliśmy, a więc...
= Przy prasy.
Ma Marszałkowskiej w mieszkaniu pani L., służąca L”' 

dwika Dr., zawieszając firanki w oknie, spadła z parapet® 
w znak.

Nieszczęśliwa zraniła się w głowę bardzo ciężko 1 uległ* 
złamaniu nogi.

= Wypadki. Wczoraj na Muranowie leek P., wysiad®'; 
iąo z tramwaju stojąeesro w mioiscu, upadt i zranił eię w gł0'I 
wę.—Na Ordynackiej Karolina O., najechana przez wóz, ®' 
padła i zwichnęła nogę.—W alr iach Ujazdowskich spad1* 
z drzewa zeschła gałęź i uszkodziła dotkliwie twarz An*' 
li M.

= Nowa kaplica.
W Krzyżewie, w parafji płoniawskiej, w gu»' 

bernji łomżyńskiej, wzniesioną została nowa kapli­
ca kosztem małżonków Moszyńskich, zamieszkałych 
we wsi Krzyżowo Nadrzeczne.

Zbudowaną jest ona w stylu gotyckim, z posadź* 
ką marmurową, o trzech ołtarzach rzeźbionych z 
drzewa dębowego.

Obrazy malowała hrabina Marja Łubieńska ■ 
Warszawy.

Nowa kaplica wznosi się na górze wysokiej wśród 
lasów i panuje nad całą okolicą.

Pobłogosławienia świątyni dopełnił ks. dziekan 
Podczaski przy współudziale kilku kapla iów z są* 
Biedniej parafji i licznych pobożnych,

= Osada rolna w Studzieńcu.
W osadzie studzienieckiej dla przestępców nielc* 

tnich wychowało się dotjchczas 292 chćopców; zty< b 
138, jako uznanych za poprawionych moralnie, opu' 
ściło zakład.

Z tej drugiej cyfry oddano 22 pod dalszą opieką 
rodziców, 50-u zajmuje się rolnictwem, 8-u ogrodni* 
ctwem, 22-ch stolarstwem, 12-u kołodziejstwem, re* 
szta uczy się innych rzemiosł.

Majstrami zostało 5-ciu, czeladnikami 41, a 75-cio 
wypuszczono z opieki Towarzystwa.

W chwili obecnej znajduje się w Studzieńcu 130-0 
wychowawców.

Cyfry powyższe wymownie stwierdzają pożytecz­
ną działalność stowarzyszenia.

= Konsumcja węgla.
Na dworzec kolei w Łodzi przybyło w ciągu listo* 

pada 2,983 wagonów węgla kamiennego.
Węgiel ten pochodził: 1,030 wagonów z Niwkb 

1,182 z Sosnowic, 520 z Dąbrowy, 131 ze Strzemię* 
szyć i 120 z zagranicy.

Kolej z przewozu węgla w listopadzie pozyskał* 
sumę rs. 98,020 kop. 11._______

= Gęsi.
Na dwutygodniowe targi w Wodzisławiu dowożą 

jak zapewnia Gaz. kieł., najwięcej gęsi, które wy* 
kupują przeważnie handlarze z Prus przybyli.

W r. b. sprzedano w Wodzisławiu przeszło 20,000. 
sztuk gęsi. !

= Na biednych!
Z Suchedniowa donoszą nam, iźostatni teatr a®a* 

torski, urządzony w tem miasteczku na cele dobro* 
czynne, pełen był niespodzianek.

Najpierw, wbrew przypuszczeniom, sala 
formalnie mc mogła pomieścić wszystkich gości, d** 
lej—zamówiona w Kielcach orkiestra nie przybył*



Petersburg 13-go grudnia.— Nowoje wremja zwró­
ciło uwagę na będącą obecnie na porządku dzien­
nym kwestję reorganizacji rozmaitych instytncyj, u 
w liczbie ich także policji i przywodzi z tego powo­
du ciekawe dane. W państwie rosyjskietn według 
rzeczonego dziennika, istnieją trzy policje. Jedną, 
którą wytworzył sam czas i obyczaj krajowy, skła­
dają dziesiętnicy, setnicy i t. d.; liczba ich dochodzi 
do 650,000 osób, a utrzymanie kosztuje według 
przybliżonego obliczenia do 12 miljonów rubli. 
Druga jest policja powiatowa i nidska> Liczy

— W dniu dzisiejszym, jako w ósmym ciągnie­
nia 5-ej klasy 141 ej loterji klasycznej, główniejsze 
wygrane padły jak następuje: nr. 403 wygrał rs. 
4,000 u kol ktorki Klejnowej w Warszawie, nr 
23134 rs. 2,000 u kolektora Landsztejua w Warsza­
wie, nr 14144 rs. 2,000 u kolektora Nussbaunia w 
Warszawie, nr 18947 rs. 2,000 u kolektorki Klejno- 
wej w Warszawie, nr 17695 rs. 2^000 u kolektorki 
Bielawskiej w Warszawie, nr 19792 rs. 2,000 u ko­
lektora Kornfelda w Warszawie, nr 6822 rs. 1.0C0 
U kolektora Fuchsa w Turku; nr 3; >26 rs. 1,000 u 
kolektora Gesundheita w Warszawie, nr 10705 rs. 
1,000 u kolektora Kruka na Pradze, nr 8371 rs. 
1*000 u kolektora Kapla w Kaliszu, nr 16677 rs. 
1,000 u kolektora Rothsztejna w Terespolu, nr 
12212 rs. l,0C0 u kolektora Dawidsohna Daniela w 
Warszawie, nr 21342 rs. 1,000 u kolektora Mendel- 
sohna Kelmana w Warszawie—po rs. 400 nra: 16977 
11315 7641 1528 18903 22264 16262 — po rs. 200 
nra: 22277 5797 16480 1238 8773 4921 2381 4002 
16928 5648 18193 6214.

tak, iż zastąpić ją musial skromny tercet naprędce 
zorganizowany, wreszcie, w czasie przedstawienia 
wyfrunął z jakiejś szczeliny nietoperz, powodując 
dość długa dywersję... ....

Mniejsza z tern wszakże, gdyż najważniejszy cel 
pokaźny dochód, został w zupełności osiągnięty.

= Towarzystwo muzyczne.
Z Grodna donoszą nam, iż w dniu 8-ym b. m. od­

była się w mieście tern uroczystość o « rcia nowo­
powstałego towarzystwa muzyczno-liter cki go.

Otwarcie zainaugurowano koncertem wokalno- 
iustiumentalnym, deklamacją i odczy

Korespondent nasz dodaje iz podobne towarzy­
stwa istnieją już w innych miastach, Grodno 
wiec należy do rzędu spóźniających się.

Nowa instytucja powinna oddziałać na życie u- 
mysłowe miasta. . . , « -Dziś w Grodnie znajduje się jedna tylko księgar- 
nia, podczas gdy Mińsk np. posiada ich az szese.

W tvchdniach z aresztu miejskiego w mieście 
Warce zdołało zbiedz trzech are8^"‘óJ. ?n.anych 
złodziei: Jankiel Szajnok, Tomasz Zyblewski i Fro- 

rodem z Warszawy, poszukują u- 
siłnie. _____ ■

■j- Jutro, w niedzielę, dnia 16 b. tn., jako w bolesny rocz* 
nicę inr.prei jedynej córki ś. p. Marji Sieniawskiej, w ko­
ściele św. Józefa Oblubieńca (po-karuieliekim), na Krakow- 
skieni-Przedmieściu, odprawione zostanie o godzinie 10-ej 
zrana, nabożeństwo żałobne za spokój jej duszy, na które 
stroskani rodzięe zapraszają rodzinę, życzliwych i znajomych.
t Ś. p. Marja baronówna von Taube, uczennica Ii-go gim­

nazjum, córka jeneral-majora barona Wilhelma von Taube i 
małżonki jego Etnilji ze Szleglów, przeżywszy lat 9 i mie­
sięcy 6, po ciężkiej chorobie, powiększyła grono aniołków 
dnia 1 (13) b. tn. W głębokim smutku pogrążeni rodzice 
siostry i brncia zapraszają krewnych, znajomych i koleżan­
ki zmarłej na wyprowadzenie zwłok w niedzielę, dnia 4 (16) 
b. m„ z kaplicy ewangelicko-augsburskiej przy uliey Mylnej 
na cmentarz tegoż wyzmnia, o godz. 2 i pół po południu
t 8. p. Miehal Janiszewski, właściciel dóbr Około- 

wiee, w powiecie noworadomskim, gubernji piotrkowskiej po­
łożonych, przeżywszy lat 51, w dniu 3 grudnia r. b. życie 
zakończył. Pogrążona w smutku rodzina zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok z dworca 
drogi żelaznej warsznwsko-wiedeńskiej, w dniu 16 grudnia, 
o godzinie 1-ej po południu, na cmentarz powązkowski od­
być się mające. —1292—

j- Ś. p. Ignacy Świecki, były oficjalista sądowy, emeryt, 
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakramentami, 
zakończył życie dnia 14 grudnia r. b., przeżywszy lat 70. 
Stroskani żona wraz z dziećmi, zięciami i wnukami zmarłe­
go zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na wypro­
wadzenie zwłok z kościoła św. Ducha, wprost uhey Mosto­
wej, o godzinie 1-ej po południu, w niedzielę, dnia 16 b. m., 
■* cmentarz kamionkowskŁ —4194

X morzami. W tych dniach inaugurowano bu- 
, owe pierw e drogi żelaznej z Pok.nu wewnątrz kra­
ju. 'Daily News, wymieniając skład techniczno-inźe- 
nierski osób, zajętych przy budującej się oeipo ają 
nazwiska dwóch polaków, z których jeden ma pod swo­
im kierunkiem dystanse, drugiego zaś użyto przy budo-

X Polacy. jaPoński ^»reb^“t07a, *
sreściudziesięciu urzędników do rozmaitych gałęzi słu­
żby państwowej. Daily News <1°noszlł- zaa,(l“je
sic w tej liczbie jeden nasz rodak, który prawdopodo­
bnie w królestwie Mikada tnajdzie większą liczbę swo­
ich ziomków.

X W Jersey City przebywa około 2,000 polaków, 
którzy nie maja przybytku bożego i chcąc być wkoście- 
1 , muszą jeździć aż do New-Yorku. Z tego powodu, jak 
nam donoszą, prezes tamtejszego towarzystwa imienia 
Adama Mickiewicza powziął myśl kupienia kościoła po- 
ewangelickł-go, który jest właśnie do sprzedania. Myśl 
tę ochoczo podjął ogół n i szych rodaków. Wybrano ko­
mitet jod prz wodnictwern inicjatora i już stu naszych 
siomków ] odpisało się na akcje studolarowe, tak, iż nie 
ma prawie wątpliwości, że powzięty zamiar zostanie do- 
prowadzonym do skutku.
x Stagione włoska w operze wiedeńskiej rozpo- 

C’nie sio przed Wielkanocą. Jak wiadomo, na sześó 
przedstawień zaangażowano Lueee, Mierzwińskiego i ba- 
rytoniste Aldigbierogo. Przedstawień będzie sześć, a 
mianowicie „Tell*1, „Łucja11, „Hugonoci", „Trovatore“ 

ji „Aida'1. Jedna z oper będzie powtór. ona. Mierzwiń­
ski debiutuje jako fldgar. Druga stagione włoska obej­
mie 14 przedstawień po Wielkanocy. W dziesięciu re­
prezentacjach weźmie udział signora Turolla, w czterec i 
Sembrich Kochańska, która też następnie ma śpiewać go 
ścinnie w operze cesarskiej. ,

X Antoni Rubinstein złożył urząd dyrektora rosyj- 
’skiego Towarzystwa muzycznego w ręce g os j y 
*' X*’•**"■ 

skiej Metropolitan-oper, Ahh^^o^nlTóT 
‘*x R.SS“aWirS»'c«eńusa . O.b' a.i.eh 

« Borli.ie. Zgr»».d.»ie .rlJ.Wr, 
literatów i licznej publiczności obchodziło ją w salach 
galerii narodowej \cornelius-Sdlen) posiedzeniem, na

■’ x'stuletnj'a "rocznicę urodzin Selmk.nJorir., je- 
dnego z Hów odrodzenia Niemiec,obchodzono wN.em- 

Czech uroczyście dnia ll-g° h- m- .
X Dawid szef klaki W operze paryskiej rozstał się 

« tym “Jutem dnia 10-go b. m. Była to osobistość 
*Klce popularna w teatralnym swiecie Paryża. V rę. 
ku Dawńla spoczywało niejedno powodzenie i niejedno 
Aaaco. (’rodzony w roku 1793-im, był weteranem wojsk 

" XsS Thiersa gdzieś , ...

»dji. SU««k. Ulr.,.aj« . mU. 
^eezku dystrybucje i w skrajne® jakoby zyje ubóstwie, 
pomimo częstych zgłaszań się o wsparcie maty wielki 
Tiers'* zawsze zbywał ją obietnicami. Mouarehiczny 
Siennik stawia ów fakt pod pręgierz opinji publicznej. 
.X Sławną bibljotekę książąt Ossuna zamierza ku- 

rząd włoski za sumę sześciu tniljonow franków. Don 
"’sparo Tellez Giion książę Ossuna był przez cztery la- 
,a od r. 1670-go do 1674-go za Karola lV-g0 guberna- 
torem hiszpańskim w Medjolauie i w tego czasu 

f S. p. Jan Vorbrodt, emeryt, kawalęr orderu św. Wło­
dzimierza 4-ej klasy. Po długiej i ciężkiej chorobie, przeży­
wszy lat 67, w dniu 13 b. m. życie zakończył. Pozostałe 
dzieci i wnuki zapraszają krewnych, przyjaciół i kolegów 
zmarłego na wyprowadzenie zwłok w dniu 16 grudnia, o go­
dzinie 2-ej po południu, z kaplicy przy ulicy Mylnej, na 
cmentarz ewangelicko-reformowany. —4186 
f Ś. p. Teodora z Baczyńskich Piramowicz, wdowa 

po doktorze medycyny ś. p. Janie Piramowiczu, p0 krótkiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzona św. sakramentami, przeżywszy 
lat 65, zmarła w dniu 14-ym b. m. Pozostali synowie i sy­
nowe zapraszają krewnyoh, przyjaciół i znajomych na żało­
bne nabożeństwo w dniu 17b. m„ w poniedziałek, o godzi­
nie 10 i pół zrana, w kościele św. Karola Borotneusza przy 
ulicy Chłodnej, po którem nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz powązkowski. —1298—
t Ś. p. Bolesław Liier, syn Adama i Joanny z Franken- 

bergów, przeżywszy rok i miesięcy 4. zniarł dnia 15 gru­
dnia. Wyprowadzenie zwłok z domu przy placu Wareckim 
nr 16 na cmentarz powązkowski nastąpi w poniedziałek, 
dnia 17 b. m., o godzinie 2-ej po południu. —4201
t W dniu 7 b. ni. w mieście Radomiu liezne grono przy­

jaciół i znajomych odprowadziło na wieczny spoczynek zwło­
ki zmarłego w dniu 5 b. m„ w wieku lat 67 ś. p. Ksawere­
go Brandt, magistra farmacji i obywatela czczonego i sza­
nowanego przez ogół, pozostawiając w nieutulonym żalu dwie 
córki, syna i siostrę.

Oby mu ta ziemia lekką była! —4199—
T W dniu 3 grudnia r. b. zmarł w mieście gubernialnem 

Kielcach powszechnie tn znany b. radca prokuratorji, osta­
tecznie rejent tamże Grzegorz Juszyński, po krótkie! leez 
ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakramentami, przeżywszy 
lat 87. Cześć jego pamięci! —4190 

f W niedzielę, dnia 16 grudnia, jako w rocznicę śmierci 
ś. p. Franciszka Cieślewskiego i Aleksandra Rothjrta 
odbędzie się za spokój ich dusz nabożeństwo w kościele 
Opieki św. Józefa (pp. wizytek), o godzinie iO-ej zrana, na 
które zaprasza ęię krewnych, przyjaciół i znajomych. —1210
f Za duszę ś. p. Henryka Gutkowskiego, b. obywatela 

ziemskiego, zmarłego w Warszawie w dniu 4 b. m. i r , od­
będzie się żałobne nabożeństwo w kościele Narodzenia N 
Marji Panny na Lesznie, w dniu 17 grudnia, w poniedzia­
łek, o godzinie 11-ej zrana, na które pozostała wdowa wraz 
z dziećmi zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych zmar- 
łe8°- —4183—

■}• W poniedziałek, dnia 17 b. m., z powodu pierwszej bo­
lesnej rocznicy śmierci ś. p. Zygmunta hrabiego Eroel 
Plater, odbędzie się żałobne nabożeństwo o godzinie lOipół 
zraua, w kościele Przemienienia Pańskiego przy ulicy Mioś 
dowtj, na które pozostała wdowa zajrasza krewnych, przy­
jaciół, znajomych i wszystkich pobożnych chrześcjan.

—4184—
j- W poniedziałek, dnia 17 b. ni.; w kościele św. Krzyża, 

o godzinie 11-ej zrana, odbędzie się wotvws na intencję 
zmrrlej w tym dmu s. p. Feliksy 2 Drużbackich Lubienie- 

J- -4191-
1 2^, dn,'.U 17 \ .n'' W Poniedziałek, o godzinie 9-ej zra­

na, w kaplicy archikomraternji literackiej, przy kościele me- 
tropohtalnym sw. Jana, odprawionem będzie żałobne nabo­
żeństwo za wszystkich zmarłych członków tejże archikoifra- 
ernji, na które zarząd ma zaszczyt zaprosić rodziny zmar- 

łych 1 dzisiejszych członków tejże arch i konfraterni i. -1291 
t Składamy szczero podziękowanie tym wszystkim, którzy 

raczyli oddać ostatnią przysługę ś p. Franciszkowi Ga­
włowskiemu, przy wyprowadzeniu zwłok tegoż na miej­
sce wiecznego spoczynku.
—4181— Pozostała żona wraz z synem.

f Jeżeli być mogła na świecie jaka dla nas pociecha, o- 
beenie pogrążonym w żalu i boleści po śmierci naszego uko­
chanego i najlepszego ojca ś. p. Ignacego Boczylińskie- 
go, to tej doznaliśmy dnia onegdajszego, w czasie pogrzebu 
drogich dla nas szczątek. Przyjmijcie więc z głębi serc na­
szą eh przepełnionych wdzięcznością, pochodzące podziękowa­
nia: Ty najprzód szanowny księże Matuszewski, profesorze 
seminarjum, który jako przyjaciel zmarłego, ofiarowałeś się 
bezinteresownie, wraz z alumnami dopełnić tej smutnej ce- 
remonji, XV y wszyscy, tak licznie zebrani, zacni przyjaciele, 
koledzy, znajomi i uczniowie, na barkach niosący śmiertelne 
szczątki z kościoła ua sam cmentarz i wy wresicie szlache­
tne współpracownice i uczennice ś. p. ojca naszego. Niech 
wam wszystkim Bóg Najwyższy stokrotnie wynagrodzi i od 
podobnego nieszczęścia zachowa.

Po ś. p. Ignacym Boezylińskim pozostałe 
—4189— Córki.

zebra? zkaezną część manuskryptów Petrarki rozproszo­
nych po klasztorach, a odnoszących się do pobytu wiel­
kiego wieszcza u Viseontieh w Medjolanie.

X Coraz straszniejsze szczegóły podają dzienniki 
o pożarze przedmieścia HaskjOi w Konstantynopolu. 
Ogólna liezba spalonych domów wynosi nie 600, jak to 
początkowo podawano, lecz 1,000. Około 10,000 osób 
pozostało bez dachu. Widok tyeh nędzarzy nieprzyto­
mnych pranie z rozpaczy, jest przerażający; wielu 
z nich jiostradało zmysły. Jakkolwiek podczas pożaru 
nikt nie poniósł śmierci w płomieniach, dotąd już zmar- 
ło 20 osób wskutek silnego poparzenia. Komitet po­
mocy. złożony z bogatych izraelitów, został bezźwlocznie 
utworzony.

X Tysiączną Żonę z kolei nabył do haremu swego 
sultan marokański Sidi Muley Hassan i wydał z tej 
przyczyny wielką biesiadę dla innych swoich żon, nie­
wolnic i służby pałacowej. W haremie jednak znajduje 
się obecnie tylko 600 kobiet, albowiem znacznaich ilość 
jest już ,,pensjonowaną“, pewuą liezba swoich faworyt 
obdaroXval sultan Zasłużonych wojowników lub urzędni­
ków państwa, reszta wreszcie zakończyła doczesną piel­
grzymkę. Należące do haremu kobiety nie mieszkają 
wszystkie razem w Marokko. leez przebywają po kilka­
dziesiąt w letnich i zimowych rezydencjach sułtana 
w Fezie, Temma i innych. Dymisjonowane zaś żony, 
umieścił sultan w pałacu na oazie prowincji Tafilat i u- 
trzymuje je tam własnym kosztem.

— Do sklepu urządzonego na tegorocznym bazarze 
na korzyść kas pożyczkowych rzemieślniczych nadesła­
li w dalszym ciągu: p. Januszkiewicz na koszta u- 
rządzenia rs. 25; fabryka krajowa wyrobów z bron- 
zu i innych metali rozmaitych przedmiotów za rs. 
500 z ustąpieniem 25% na rzecz kasy od sprzeda­
nych, p. Gałecka 20 egzemplarzy „Podręcznika kro­
ju", p. Tomaszewski wyroby szewekie, p. Kirszrot- 
Prawnicki 20 egzemplarzy broszury „O stowarzy­
szeniach zaliczkowych”, p. Blumberg wyroby ry­
marskie, bracia Kempner 20 butelek wina. Spis 
dalszych ofiar, obficie napływających na rzecz tej 
sympatycznej tyle instytucji, jutro podamy.



ona 5,000 uriadników, 1,400 stanowych, 460 spra- 
wnikówiskład urzędniczy w binraeh policyjnych; u- 
trzymanietej policji obarcza budżet skarbowy wyda­
tkiem około ltl/2 miljonów. Nareszcie trzecia poli- 
?ja, korpus źandarmerji, liczący do 7 tysidcy głów. 
Sumując dane z pierwszych dwóch rodzajów policji, 
wypada, że w 46-u gubernjaeh czysto rosyjskich 
jest wszelkich stopni urzędników i służby około 
67.000 osób, których utrzymanie kosztuje skarb do 
14. a ludność do 20 miljonów rubli. Kwestję reorga­
nizacji policji, jak dowodzi Nawoje wremja, utru­
dnia niezmiernie obszar terytorium. Sa okręgi od­
dane pod nadzór jednego uriadnika, mające do 300 
wiorst przestrzeni z ludnością trzydziestotysięczną, 
a pcd nadzorem stanowego znajdują się obszary, ma­
jące do 8 tysięcy wiorst kwadratowych i do 100 ty­
sięcy ludności. Jest to trudność nie do pokonania 
i dlatego też powiada Nowoje wremja: „podobnego 
sfinksa oczywiście lepiej nie próbować rozwiązy­
wać”.

Petersburg 13-go grudnia.—Publicysta rosyski p. 
Marków wystąpił w Petersburskich uńedomostiach 
przeciw znanemu artykułowi Mask, wiedomodi, zale­
cającemu Bułgarji republikańską formę rządu. Na 
ten projekt nie zgadza się p. Marków, przypisując 
wszystko złe w Bułgarji szkodliwym wpływom ob­
cym, brakowi łączności między panującym a naro­
dem i osłabieniu wpływu Rosji na sprawy bułgarskie. 
Recepta p. Markowa na to wszystko streszcza się 
krótko. O wojnie nie może być na teraz mowy, należy 
zatem nie robić wiele ceremonji z bułgarskimi po­
litykami i „Rosja powinna z silą i otwartością po­
stąpić w Bułgarji, zgodnie z interesami wlasncmi 
i z interesami slowiaństwa. Nie powinna ona ścier- 
pieć w Bułgarji żadnych innych wpływów, żadne­
go obcego opiekuna i doradcy. Bułgarja jest dziś 
swobodnym członkiem słowiańskiej rodziny i ani 
niemcowi ani węgrowi nic do niej. Rosji drogim 
jest brat jej—naród bułgarski, jego losy dziejowe, 
jego przyszły wzrost i siła. Naród bułgarski zawsze 
będzie za Rosją i zawsze przeciwko Battenbergom 
i Bałabanowym, jeżeli ci nie będą stali po rosyjskiej 
stronie. Rosja powinna wznieść stanowczo i wyso­
ko swój historyczny sztandar na górach oswobodzo­
nej Bułgarji, aby niczyja ręka nie śmiała go dotykać 
i obrażać.”

Moskwa 13-go grudnia. — We wtorek odbyło się 
tu drugie posiedzenie moskiewskiego. Towarzystwa 
gospodarzy rolnych w kwestji obmyślenia środków 
podniesienia gorzelnictwa wiejskiego. Towarzystwo 
postanowiło wystąpić z przedstawieniem o zniżenie 
akcyzy dla gorzelni .wiejskich i o nadanie im roz­
maitych ulg tak co do opłaty akcyzy, jako też co do 
nadzoru ze strony skarbu.

Ostatnia poczta
„Kurjera Warszawski eg

Kraków 13-go grudnia. — Czas donosi: „D. 16-go 
b. m.ma być udzielonem przez Ojca św. posłuchanie 
deputacji, która przybyła tu doręczyć obraz Matejki. 
Obraz postanowiono umieścić w sali przytykającej 
do słynnych stanzów Rafaela. Jest to sala wspania­
ła, ma światło dogodne dla obrazu, położoną jest 
w miejscu dostępnem dla zwiedzających, bo zaraz 
po stanzach następuje i prowadzi do sali tak zwa­
nej Niepokalanego Poczęcia i do galerji obrazów re­
ligijnych. Po powzięciu tej uchwały przystąpiono 
natychmiast do rozpakowania obrazu i ustawiania 
go przy udziale kilku biegłych artystów i rzemieśl­
ników. Po ustawieniu obraz przykryto zasłoną, któ­
ra spadnie dopiero podczas przyjęcia deputacji. 
Pierwszy obejrzy go Ojciec św. Prawdopodobnie 
sala ta nazwaną zostanie imieniem Matejki lub So­
bieskiego”.

Berlin 13-go grudnia. — Germania donosi, że do 
dzisiaj Watykan nie otrzymał jeszcze urzędowego 
doniesienia o przyjeżdzie niemieckiego następcy 
tronu i odwiedzinach u Papieża. P. Schloetzer od 
dni ośmiu nie był w Watykanie. W kołach rzym­
skich utrzymują', że książę przywozi ściśle określo­
ne projekta co do ugody. Sprawa swobody w kształ­
ceniu duchownych jest dotąd ciągle rdzenną kwe- 
stją rokowań. Podczas ostatniego posłuchania p. 
Sciiloetzera Ojciec św. oświadczył mu, że układy 
nie postąpią ani kroku naprzód, jeżeli na tym pun­
kcie kościół nie otrzyma zadośćuczynienia.

Paryż 13-go grudnia. — Wczoraj markiz Tseng 
miał konferencję z Ferrym, w której złożył pokojo­
we oświadczenia. Zaprojektował on, aby francuzi 
zrzekli się ataku na Bakninb, w takim razie chiń­
czycy dobrowolnie opuszczą Śontay.

Rzym 13-go grudnia. — Niemiecki następca tronu 
zabawi tutaj do d. 21-go b. m. Król przyjmie go na 
dworcu kolejowym.

Rzym 13-go grudnia.—Z dziewięciu biur izby de­
putowanych trzy tylko oświadczyły się za przyzwo-

- O

' leniem na sądowe ściganie Nicoterv i Lovlta. Man- 
tellini (jeneralny prokurator) i Crispi dowodzili 
wbrew oskarżeniu, że nie może być mowy o obrazie 

! urzędnika, ponieważ w gmachu izby ministrowie i 
j sekretarze jeneralni uważani są tylko za deputowa­

nych.
Londyn 13 go grudnia.—Wyprawa Backera-baszy, 

złożona z 2,300 żandarmów, 1,500 negrów, 5 dział 
i 4,000 beduinów, udaje się dwiema kolumnami, 
które złączyć się mają pomiędzy Berberem i Suaki- 
mem. Turcja postanowiła nie wysełać wojsk do Suda­
nu, jeżeli nie zostanie ku temu wezwaną; natomiast 
będzie starała się izolować Arabję od Sudanu, po­
nieważ od chwili, gdy rozeszła się wieść o tryumfach 
mahdiego, powstanie w Hedżas i Jemenie poczęło 
coraz groźniej wzrastać. _________

Telegramy własne
„ Hurjera Warns a letkiego" •

Parys 15-go grudnia.
Znakomity historyk, senator Henryk Martin, u- 

marł.
(Urodził się dnia 20-go lutego 1810 r. w St. Quentin. 

W młodości pisałromanse historyczne z czasów Frondy. 
Następnie poświęci! się napisaniu wielkiego, pomniko­
wego dzieła „Histoire de France" (1833—36, 15 to­
mów), które dwukiotnio otrzymało nagrodę Goberta, tu­
dzież wielką nagrodę instytutu francuskiego w kwocie 
20,000 franków. Liczne są wydania tego dzieła Obok 
niego napisał Martin szereg innych również wysoko ce­
nionych, jako to: ,,Daniel Manin", „De la France, de 
son genie et ses destinees" i t. d. Wyznawał on zawsze 
zasady republikańskie i lył gorąeym przyjacielem na­
szym. Od r. 1876-go piastował godność senatora, a 
w roku 1878-ym został członkiem Akademji w miejsce 
Thiersa; przyp. red.)

Parys 15-go grudnia
Poeta Laprade umarł.
(Piotr Marja Wiktor Ryszard Laprade należał do naj­

znakomitszych poetów współczesnej Francji. Urodzony 
dnia 13-go stycznia 1812-go r. Na niwę poezji wstąpił 
w r. 1839-ym poematem w stylu Lamartina p. t. „Les 
parfums de Madeleine". Najsłynniejszemi były jego 
wydane w r. 1844-ym: „Odes et poemes". W roku 
1847-ym został profesorem literatury francuskiej w Lug- 
dunie; utracił wszakże tę katedrę w r. 1861-ym po wy­
daniu satyry: „Les Muses d'Etat". W r. 1858-ym zo­
stał wybrany członkiem Akademji francuskiej. Poezje 
jego noszą charakter typowo posępny i wzniosły. Na 
uwagę zasłużyły między innemi: „Poemeseoangeliques11, 
„Les Symphonies". „Idylle* herdiques", „Poemes civi- 
ques", „Tribune et courtisans", „Les voix du silence71; 
przyp. red.)

Parys 15-go grudnia.
Izba deputowanych większością 325 głosów prze­

ciw 191 odrzuciła wniosek, dotyczący zniesienia po­
sady posła francuskiego przy Watykanie.

Parys 15-go grudnia.
Gubernator francuskiej Kochinchiny potwierdza 

prawdopodobieństwo otrucia cesarza anamitańskie- 
go Ting Hoa przez stronnictwo nieprzyjazne francu­
zom. Wszakże forty są silnie obsadzone przez zało­
gę francuską. Obsadzenie Hue i wypędzenie man­
darynów zostało przez rząd postanowione. Posiłki 
odchodzą dnia 25-go b. m., a przybędą do Anamu 
z końcem stycznia. Jenerał Millot obejmie komendę 
nad silami morskiemi i lądowemi, które wówczas 
wynosić będą 15,000 ludzi, nie licząc majtków.

Parys 15-go grudnia.
Niemiecki następca tronu doznał w Barcelonie 

przyjęcia pełnego zapału. Odpłynął on wieczorem 
do Genui.

Parys 15-go grudnia.
Wczoraj zniszczoną została w Aleksandrji przez 

pożar większa część baraków żołnierskich na placu 
konsulów. Mieściło się w nich wojsko angielskie. 
Podejrzewają podpalenie.

Barcelona 15-go grudnia.
Wczoraj wieczorem niemiecki następca tronu wy­

jechał do Włoch, żegnany demonstracyjnie przez 
ludność.

lisym 15-go grudnia.
Następujące uroczystości zapowiedziano na przy 

jęcie niemieckiego następcy tronu. W dniu przyby­
cia wielka recepcja u dworu, wieczorem bankiet ga- 

j Iowy, poczem capstrzyk i pochód z pochodniami. 
| W dni następne na błoniach farnezyjskich przegląd 

32 bataljonów, 12 bateryj, 12 szwadronów, pnłku 
strzelców alpejskich, brygady artylerji górskiej i od­
działu technicznego; dalej przyjęcie na Kapitolu i 
przedstawienie galowe w teatrze Constanzia. W ra­
zie, gdyby następca tronu niemieckiego zabawił 
dłużej nad trzy dni, polowanie w San Rossore. Mu- 
nicypalność oświeci własnym kosztem Koloseum, 
forum, fontannę Trevi, Piazza del Popolo i Monte 
Pincio ogniami bengalskiemi.

JLontlyn 15-go grudnia.
Biuro Reutera donosi: „Mówią, że Anam wypowie 

znowu wojnę Francji. Hai Fong uzbrajanem jest 
w palisady i blokhauzy.”

Belgrad 15 go grudnia.
Urzędowy wykaz działalności sądów wojennych 

dowodzi, że wydano 78 wyroków śmierci. Rozstrze­
lano wszakże tylko ośmnaście osób, resztę ułaska­
wiono. Dokumenta dowiodły, że powstanie wywo- 
łanem zostało przez ajentów zagranicznych i wpły­
wy etarnogórskie.

Petersburg 15-go grudnia.
Kontrola państwa ogłosiła drukiem sprawozdanie 

swoje, z którego okazuje się, iż w roku 1882-im 
suma rzeczywistych wydatków wyraża się cyfrą 
711,156.862 rs. przy dochodach 708,668 331 rz., sku­
tkiem czego rzeczywisty niedobór wynosi rs. 
3,488,531. Nadzwyczajne wydatki uczyniły rs. 
77,214,309 przy cyfrze takichże dochodów rs 
28,014,415, czyli że deficyt wynosi rs. 49,199,894. 
Pochodzi on głównie z obowiązku corocznego wno­
szenia do Banku państwa 50,000,000 rs.

Petersburg 15-go grudnia.
Z Oarrcyns donoszą, ii Wotga zupełnie już stanęła. Ł»- 

dunki przeznaczone do Astrachania, prócz niewielkich wy­
jątków, odeszły. Handel rybami o wiele lepszy, nit w roku 
zeszłym

Z sali sądowej
Pmces o oszustwo przy grze w karty. 

III.
Frzedewszystkiem podajemy wątek tych zeimań 

świadków, dla streszczenia których wczoraj zabra­
kło nam miejsca i czasu.

P. Staniszewski sześć lat temu w ciągu kilku mie­
sięcy grywał z podsądnym w pikietę ze trzydzieści 
razy i oprócz jednej pomyślnej gry, w której wygrał 
sto kilkadziesiąt rubli, zawsze przegrywał. Ogółem 
suma przegranej wynosi parę tysięcy rubli. Ponie­
waż świadek gra w pikietę doskonale, więc to usta­
wiczne niepowodzenie zaczął kłaść na karb podstę­
pów ze strony K., zwłaszcza, „iż widział jak tenże 
zrzucał karty nieprawidłowo”, np. dwie, zamiast 
trzech, rzucając trzecią dopiero po kupieniu renon- 
su. K. usprawiedliwiał się wówczas pomyłką i świa­
dek pod wpływem namiętności i chęci odegrania się 
grał z podsądnym dalej, bo jeszcze nie nabył prze­
konania o nieuczciwości gry Kusocińskiego. Po- 
wziąwszy to przekonanie,odsunął się zupełnie od K. 
Na wyrobienie takiej opinji jego o K. wpłynęło pa­
rę „sztuczek", które tenże względem niego urządził. 
Naprzyklad grali raz w hotelu Saskim. Świadek 
wygrał kilkadziesiąt rubli. Podsądny wyjął list li­
kwidacyjny na 250 rs., utrzymując, iż nie ma dro­
bniejszych, a ponieważ świadek nie miał reszty, K. 
skłonił go do dalszej gry, w toku której świadek 
stracił nietylko wygraną, lecz i wszystkie własne 
swoje pieniądze. W tedy pokazało się, iż K. miał w 
kieszeni potrzebną kwotę gotówki. Innym razem 
świadek udał się do K. po pożyczkę 150 rs., K. po­
słał po pieniądze do Janowskiego, a tymczasem 
wziął od świadka rewers i zaproponował „dla skró­
cenia czasu” partyjkę. Przegrawszy sto parę rubli, 
świadek zażądał, iżby K. dodał mu przynajmniej 
pozostałą do wysokości rewersu kwotę. K. zmuszał 
do dalszej gry, a gdy świadek odmówił, nie oddal 
mu ani pieniędzy, ani rewersu, z którego następnie 
proces wytoczył. W owym czasie K. mieszkał n» 
Nowym-Swiecie (na rogu placu św. Aleksandra)» 
w elegancko urządzonym lokalu i żył jak człowiek 
bogaty.

P. Nowakowski był obecnym przy całodziennej 
grze podsądnego z p. Jaraczewskim na „Dziekance • 
P. J. przegrał wtedy 300 czy 400 rs. „Lecz co był0 
wtem—dodaje p. N. — nie wiem”. Podczas grX 
były żywe nieporozumienia. .

P. Trawiński, będąc właścicielem dóbr, poznał 
się z podsądnym przed 15 tu laty w biurze powiatu, 
gdzie tenże był sekretarzem. Zamieszkawszy <



•^arszawie, świadek zaproszony przez p. zaczął 
bywać u niego. Parę Irazy widział, jak K., przy 
bardzo drogiej pikiecie (z Jaraczewskim) zrzucił 
0 jedną kartę ' zamalo lub deklarował kartę zrzu­
coną. Przy grze w sztosa podsądny zawsze trzymał 
bank; zrzadka tylko poniterował i wtedy przegry­
wał, podczas gdy na banku zawsze dobrze mu się 
wiodło.

P. Intering, składający swe zeznania po francu­
sku (bez tłumacza), poznał podsądnego 4 lub 5 lat 
temu, gdyż poszukiwał wtedy wspólnika do wyda- 
'yoictwa Revue slave i wskazano mu właśnie Kuso- 
cińskiego. K. wymówił się od tego pod pozorem 
Nieznajomości języka francuskiego, lecz natomiast 
obiecał pożyczyć na ten cel pieniędzy. Zapoznaw­
szy się z podsądnym pan I. na jego propozycję gry­
wał z nim w pikietę. Przegrał raz 300 rs,, potem 

;500 rs., a potem 1,000 rs. gotówką i nadto 1,000 rs. 
na dług. Żebrowski ostrzegał już świadka, iż K. 
oszuku je go w grze i poradził mu, iżby dla przeko­
nania się o tern, zażądał od K. pokazania kart w 
chwili, gdy Ż., siedzący obok tamtego, chustkę do 
ust podniesie. Pan I. uczynił to i pokazało się, iż 
K. nie miał w ręku tych kait, które deklarował. 
Wtedy świadek wstał od stołu i oznajmił,. że nie 
chce grać z szulerem. K. udał, iż przyjmuje to za 
objaw złego humoru, z powodu przegrania znacznej 
sumy. W końcu świadek przytoczył opowiadanie 
P-Zarębskiego o oszustwie w kartach, na którem 
złapano podsądnego jeszcze przed 20-tu laty.

Pomijamy tę część zezi ama p. Interinga, gdyż 
oto staje przed sądem sam p. Zarębski.

Pan Z. przed dwudziestoma laty spotkał po raz 
pierwszy podsądnego u p. Abramowicza. Po kolacji 
zaczął sie lancknecht tani, od 5 kop. K. me należał 
do gry i drzemał w fotelu. Nad ranem wyszedł z po­
koju i wróciwszy po upływie godziny, zasiadł do 
stołu grających. Zaraz przy pierwszym swoim ban­
ku K. przeciągnął dwadzieścia kilka kart' i zabrał 
całą gotówkę wszystkim poniterom. Wówczas go­
spodarz domu wziął stos kart i dla próby ciągnął 
dalej; jeszcze kilkanaście kart padło dla bankiera. 
Podejrzewając w tem „brzydki interes”, pan A. ka­
zał zamknąć drzwi i przeliczywszy lanckneclitowe 
karty, przekonał się, iż do gry wsunięto talję kart) 
których przedtem nie było, które snąć ułożono za­
wczasu. Wtedy p. A. zażądał od K. zwrotu ponite­
rom wygranych pieniędzy. K. odmówił. Dopiero po 
trzykrotnem żądaniu, gdy już ktoś wychodził po 
policję, podsądny oddał wszystkim wygrane pienią­
dze, mówiąc, iż „to był tylko żart...” Oczywiście 
nikt z obecnych temu nie wierzył. Pamiętnj ic ten 
fakt i spotkawszy w szesnaście lat potem Kusociń- 
skiego u p. Interinga, świadek ostrzegł tegoż, iż 
pierwszy jest szulerem.

Świadek Kester, 12 lit temu spotykając się z pod- 
eądnym u znajomych, grał z nim często w sztosa, 
lecz ani razu nie udało mu się wygrać. Przegrał 
wtedy razem 600 rs. Inni poniterzy także przegry­

wali. Wygrywał jedynie tylko Kusociński, który 
trzymał bank.

Pp. Dzierżanowski, Mor i Saks składają zezna­
nia mniej ważne. Dwaj ostatni opowiadają, żć u 
Kusocińskicb bywało damskie towarzystwo. „Gry- 
w'ano w osobnym pokoju, lecz ja tam nie grałem , 
mówi świadek Mor z pełnym znaczenia uśmiechem. 
Z zeznania zaś pana Dz. wypada zaznaczyć, iż p. 
Żebrowski podczas pikiety często grał do motji 
z Kusocińskim, który też przy końcu gry oddawał 
mu część wygranej.

Niezmierną ciekawość obudziło zeznanie nastę­
pnego świadka, p. Kleczkowskiego.W lecie r. 1875p.KI.poznał podsądnego w klubie 
Vr Włocławku, dokąd K. przyjechał bez żadnego in­
terest! przedstawiając się w klubie przez kogoś 
1 miejscowych za członka komory waiezawskiej. 
Zaznajomiwszy się ze świadkiem (od brata swego 
K. mógł wiedzieć, iż p. KI. posiadał kilkanaście ty­
sięcy rubli gotówki), K. zaproponował mu pikietę. 
Pierwszego dnia świadek przegrał kilkaset rubli i 
opłacił te sumę. Nazajutrz w klubie ukazał się 
2nów K tvm razem w towarzystwie znajomego 
swego Meckiego, którego przedstawiał jako bardzo 
Rogatego obywatela z gub. kaliskiej, bodaj czy nie 
hrabiego Pokazało się później, że ów bogacz utytu­
łowany był poprostu tylko dymisjonowanym szere- 
|owcem. Mecki podczas gry siedział wciąż przy 
Władku. Oficer huzarów, który wraz ze świadkiem 
^r.ymał do motji, ostrzegł go, iż gra „nie idzie uczci- 

gdyż K. bardzo często deklaruje „czternastki” 
Pomimo zrzucenia jednej z czterech kart. Oficer wy. 
®°fał się z motji i radził świadkowi zaprzestać gry. 
“odnieoony chęcią odegrania się, pan KI. nie wie- 
r*ył powyższym słowom i grał dalej. Gdy wszyscy 
goście z klubu rozeszli sięizostał tylko świadek, 
Kusociński i Mecki, ten ostatni zaproponował szto- 
**>.jako „szybszą gre”. W rezultacie pan KI. prze- 

1,600 rs. gotówką i 300 rs. na weksel płatny na

Nazajutrz naczelnik powiatu, pułk. Sitnom, z wła­
snej inicjatywy zaaresztował obu graczy, otrzy­
mawszy z wydziału śledczego w Warszawie telegra­
ficzną informację, iż są to szulerzy z profesji. Przy 
rewizji u Meckiego nie znaleziono wcale gotówki, 
tylko ów weksel pana KI., ] odsądny zaś, oprócz wy­
granych od świadka pieniędzy, miał tylko kilka 
sztuk złota. Rzecz więc widoczna, iż K. grał „na 
pewne” i że do Włocławka przybył umyślnie w ce­
lu ogrania pana KI. Tak przynajmniej utrzymuje 
świadek. Na zaręczenie brata podsądnego, iż tenże 
zwróci wygrane pieniądze, skoro tylko zwolnią go 
z pod straży, puszczono obu „wybrańców fortuny”, 
lecz po upływie pół godziny obadwaj ulotnih się. 
Pokazało się potem, iż doszli piechotą do następnej 
stacji (Kowal) i ztamtąd wyjechali do Warszawy 
koleją. W Warszawie p. Simons popierał dalej 
sprawę. Ponieważ faktycznych dowodów nie było, 
więc w wydziale śledczym poradzono p. KI., iżby 
zgo'dzil się na propozycję podsądnego, który obie­
cywał oddać wygraną sumę, lecz w cztery oczy. 
Pan KI. zażenowany zapytał wtedy podsądnego, 
czy istotnie grał z nim nieuczciwie, a K. „z właści­
wym mu cynizmem” odparł, iż „w przeciwnym ra­
zie nie gadałby z nim wcale”. Ostatecznie K. wy­
kręcił się obietnicą, a w następstwie przesłał panu 
KI. list, pełen pogróżek.

„Nie lubiłem z nikim—nadmienia w końcu świa­
dek—rozmawiać o całej tej sprawie tak przykrej 
dla mnie; tylko na żądanie sądu tak otwarcie ją o- 
powiadam.”

Podsądny w długiem przemówieniu z emfazą, za­
przecza powyższej opowieści, utrzymując, iż on to 
przestał grać z p. KL, gdyż „nie spodobała musie 
gra p. KL, który jakieś sztuczki robił”, i że naczel­
nik powiatu włocławskiego trzymał z tym ostatnim 
do motji i ztąd wypłynęło całe prześladowanie.

— A piechotą do Kowala chodził pan?—zapytuje 
prezydujący.

— Ah, mój Boże! zkąd znowu—to potwarz!
Ostatni ze świadków, zbadanych wczoraj, br. 

Brinkeu, opowiada, iż w r. 1874 ym polecił podsą- 
dnemu podać się do dymisji z posady sekretarza po­
wiatu, skonstatowawszy nierzetelność przedstawio­
nego rachunku z wydatków na litografię. Postąpił 
tak, iż podsądny wydawał mu się nieodpowiednim 
do zajmowanej posady, na której wobec wszystkich ! 
urzędników gminnych grał rolę ich zwierzchnika. 
O awanturze podsądnego z p. Kleczkowskim br. B. 
słyszał w r. 1875-ym od ówczesnego naczelnika po­
wiatu włocławskiego.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godzinie [ 
11 '/s przed południem od przeczytania protokołu re­
wizji i oględzin znalezionych w mieszkaniu oskarżo­
nego podejrzanych kart i opinji urzędników fabryki 
kart, którzy badali te karty w charakterze biegłych; 
osnowę odczytanych protokułów czytelnicy Kuriera 
znają z odnośnego ustępu aktu oskarżenia, zamiesz­
czonego w dzisiejszem wydaniu porannem.

Następnie w osobnej sali eksperci-lekarze, pp, 
Geppner, Kramsztyk i Kępiński, zajęli się pod kon­
trolą członka sądu, p. Polakowa, zbadaniem siły 
wzroku podsądnego; w sali posiedzeń tymczasem 
strony, kontrolowane przez sędziego Kronenberga, 
oglądały podejrzane karty, dołączone do sprawy w 
charakterze dowodu rzeczowego.

O godzinie 12 ej i pół przerwane posiedzenie I 
wznowiono, celem wysłuchania opinji ekspertów. 1 
W ogolę ekspertyza wykazała, iż K. posiada wzrok 
normalny, aczkolwiek osłabiony wskutek podeszłe­
go już wieku; okulary, których używa, pozwalają 
mu rozróżnić nawet bardzo drobne przedmioty w od­
ległości 18 24 cali. Znaki, znajdujące się na kar­
tach, mógł dostrzedz, zwłaszcza, że widzieć je ła­
twiej przy świetle wieczornem, niż we dnió.

Po ekspertyzie badano w dalszym ciągu świad­
ków. Na sali posiedzeń stają Władysław Kusociń­
ski, ośmioletni synek podsądnego, siostra jego żony, 
Wnorowska i służąca Gumińska. Są to świadkowie, 
zeznający na korzyść podsądnego. Synek jego i pa­
ni W. utrzymują stanowczo, iż przy rewizji sędzia 
śledczy zabrał karty, używane do zabawy przez 
dzieci, lub do kiksa i pasjansa.

W tei chwili (godzina 2 ga popołudniu) składa 
zeznania świadek Dubnicki.

Sala posiedzeń przepełniona.
W przedsionkach sądowych również tłumy cie­

kawych. Fr. K.

Co 4o gieMf warszawskiej, była oaa jak zwykle 
w soboty mało czynną. Robiono konieczno tylko ' 
interesa, albo raczej konieczne zakupy. Rozumie się 
więc iż kupujący pod przymusem musieli płacić ce­
ny wyższe, a czem więcej się okazywało chęci ku­
pna, tem kursa wyżej się podnosiły — co tłomaczy 
podwyżkę kursową w trakcie trwania czynności gioł- 
uowych.

Tak więc za weksle długoterminowe na Berlin 
50.90 żądano i na początku—przy otwarciu czynno-: 
ści pewną ich sumę po 50.821/, sprzedano. Krótko­
terminowe z początku oddawano po 50.80, później 
zrównały się w kursie z pierwszemi i doszły do 
50.82*/, a w końcu przewyższyły je nawet do 50.85: 
przy żądaniu 50.87y,. Ten sobotni ścieśniony ruch' 
giełdowy tłomaczy tę normalność jaką widzimy, 
w stosunku żądań i kursów płaconych w dwu rodza­
jach weksli na Berlin.

Na pomniejsze miasta niemieckie żadnych tran- 
zakcyj nie dokonano.

Na Londyn podniesiono żądania o 1 kop. do 10.30 
z r 1 f. st. Płacono też kurs wczoraj żądany 10.29— 
przy stratach niewielkich.

Na Paryż drobną ilość weksli długoterminowych 
po 41 sprzedano; krótkoterminowe drożej o 5 i 7‘;2’ 
aop. do 41.07ys przy żądaniu 41.15 o 5 kop. wyz- 
szem od wczorajszego.

Na Wiedeń również o drobnostkę wyżej 85.80 żą-' 
dano, 85.60 płacono.

Listy likwidacyjne bez ruchu i bez zmiany w kur-’ 
sach 88.40, 88.25 w żądaniu. Toż samo powiedzieć 
można o pożyczce wschodniej, którą ofiarowywano 
po 91.75.

Listy zastawne ziemskie bez zmiany w żądaniu. 
Serjil 100.50, 100.40, 100.20, serji 111100.20,100.15^ 
i 100.10. Za A serji I 100.40 i 100.35 płacono. In , 
nych nie dotykano.

Listy miejskie 96.30, 93.50, 93 i 92.50 notowano/ 
Kupowano po 92.50 serję III i po 92.20 i 92.25 ‘ 
serję IV.

i.uuzK.ie bez żadnej różnicy 86, 84.75 i 83.75.
Akcyj notowano uziś kursa żądane. Są one bez- 

zmiennie wysokie. Zauważyć tylko wypada, iż* 
pierwszy raz po odcięciu kuponu dywidendowego 
notowano dziś akcje warszawskiego Towarzystwa 
labryk cukru, za któro po 1,200 płacić chciano.

Godzina 12 7a. Usposobienie ciągle mocne. Za' 
sekslo długoterminowe na Berlin o0.85 płaconoby. 
' J. HŁ

Sprawozdanie z handlu cukrem.
Stan interesów na rynku jest coraz dla posiadaczy mniej' 

korzystnym.
Ostatnie sprawozdania z rynków Cesarstwa są wielee nic' 

obiecujące.
Z Petarsburga donoszą o braku ehęei kupna i usposobie­

niu slabem. Lic stawy są tam znaczne i tylko przedświątecz­
nemu popytowi zawdzięczać można utrzymanie się cen na 
poziomie tygodnia poprzedniego. Mączki sprzedano kilka wa­
gonów po 6 rs. 55 kop. za centnar. Większe obroty tylko po 
zredukowanych cenach mogłyby być dokonane.

Z Moskwy donoszą o obniżce cen o 20 kop. na pudeie, co 
naturalnie wpłynąć nie mogło korzystnie na warszawski ry­
nek cukrowy.

U nas ceuaratinady pierwszorzędnych marek rs. 4 kop. 35, 
kostki również 4 rs. 35 kop.

Mączka 3 rs. *50 kop.
Ruch z powodu zbliżających się świąt cokolwiek większy

J.

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych prz«* warszawską centralną stację telegra- 
ficzną w dniach 13-ym i 14-ym grudnia roku 1883-go, 
a niedorcczonych adresatom, z powodu niedokładnych 

adresów:
Łącki,—Ksawera Żazowska, Chmielna 25,—M. M. 

Nitilblum,—Seidl, Podwal 3,—Abram Fridman, Nowo- 
I lipki.—Dauiel Rom,—Jawie,—Zibart,—Rawina, Wilcza 

19 m. 10,—“Jakób Płachtę,—Eltermau Nopolbaum, Na­
lewki,—Jackowski,—Gołembiowski, Widok 8 m. 11,—’ 

’ Hans Leibiger Bawia,—Hoffmanów,—Waópier Grzybów 
1082,—Franz Gruhner, Victoria Hotel,—Karmelicka 
Drewnowska,-—Ogrodowa N (5, Anna Górska,—Franci-■ 
szkaner Liebe Sitel Poznański,—Gordon,—Niecała 1.- 
Rożynski,—Msrszałkowska 27, Mile Chądzyńska mieszk.
4,—Merczynski, Hotel Saxe,— Pomdapdy,— Dzika 5,, 
Korenberg,—Pietrowskij,—Leszno 27, Amstierdamu,—

I Dorotbo Herzchberg, Nalewki 15,—P. Szwarcsztejnu.

T £ fi T Ił A
Giełda.

Dnia 75 ga grudnia 7^-8-7-yo roJcu,
Doniesienia o kursach przewidywanych na zebra­

niach przedgiełdowych dzisiejszych, znowu nie są 
korzystne. Spodziewano się tani, iż żądania stawia­
ne nie będą niższe od wczorajszych czyli 197.35— 
lecz przewidywano również usposobienie słabe i dla 
rubli niechętne, nie obiecując aby ten kurs żądany 
mógł się w płaceniu utrzymać, czyli inaczej mówiąc 
zapowiadające dalszą zniżkę rubli.

I WIELKI. Dziś: Ostatni pożegnalny występ arty­
stów opery włoskiej panny Varesi i pana Detalco, w 
przedstawieniu skladającem się z jednego aktu 

' „Cyrulika Sewilskiego”, „Łucji z Lammermooru” i 
„Purytanów”. Jutro: „Katarzyna córka bandyty”. 
— SALE REDUTOWE. Dziś: „Anna de Keryille4 i 
„Słomiany ozwiek“. Jutro: „Marynarz* i „Słomiany 
człowiek ’. — MAŁY (przy ulicy Daniłowiczowskiej 
nr 4). Dziś: „Mazgaje romansowi” i -U ciotuni”.

' Jutro: „Wesale Oliwety”,



NUMER GWIAZDKOWY (11)
Echa muiycsnego i teatralnego opuścił 
prasę i zawiera: 1) Od redakcji. 2) O teatrze war­
szawskim. 3) Przodownikom, wiersz przez L...y. 4) 
Jan Królikowski przez Kazimierza Koszewskiego. 5) 
Aktor, wiersz przez Wacława Szymanowskiego (ofia­
rowany Janowi Królikowskiemu). 6) Z kartek ak­
tora przez Jana Królikowskiego. 7) Pierwsze fiasko, 
urywek z autobiografii literata przez Józefa BU- 
zińskiego. 8) Fragment z tragedji „Małek” przez 
Karola Brzozowskiego. 9) Urywek afisza z XVIII 
wieku. 10) „Lakmee” przez Jana Kleczyńskiego. 11) 
Pesymizm w naszej literaturze dramatycznej przez 
Bolesława Czerwińskiego. 12) Słowa artystów (Żół­
kowskiego i Salviniego, z autografami). 13) Nasze 
ryciny. 14) Kronika. 15) Nowości muzyczne. 16) Prze­
wodnik dla nauczycieli. 17) Kronika teatrów. 18) 
Feljeton, Fragment z powieści przez Władysłatua 
Bogusławskiego. Illustracje: 1'oniam Salrini 
(portret). . Wędrowna łutnistka Bertiera. 
Jan Królikowski (grupa portretów). Z oko­
lic Tivoli przez Henryka Siemiradzkiego. Dodatek 
nutowy, Fantazja z motywów Lakmee Delibes’a, u- 
kład jŚmanueia Kant. Cena prenumeraty kwartalnie 
rs. 2, z przesyłka, rs. 2 kop. 50. Numer pojedyn­
czy kop. 2U (bez nut), nut v kop. 40. Adres redakcji: 
Senatorska nr 18. Sprzedaż pojedynczych egzemplarzy 
odbywać się bodzie w Razarze w resursie obywa­
telskiej i w redakcji, Senatorska 18. (1296)

Nowości wydawnicze.
Czytelnie Jf. żeleńskiego, Nowy-Świat nr 
4, Bielańska nr 9, otrzymały następujące nowo­
ści: Supiński J. Dzieła zbiorowe 5 tomów. Spencer, 
Wstęp do socyologji. Szkice filozoficzne serja Il-ga. 
,1. I. Kraszewski. Wilczek i Wilezkowa. Klasztor. 
Sienkiewicz, Ognien. i mieczem (8 egz.). Orzeszko­
wa, Pierwotni (.6 egz.). Wilczyński, Opiekunowie 
wdowca, Humoreski i obrazki. Schwartz, Na roz­
stajnych drogach, Ze wspomnień lekarza. Jokay, 
Szczęśliwy gracz, Aż do śmierci. Przyborowski, 
Płowce. Grudziński, Poezje. Zacharjasiewicz, No­
weli e i opowiadania, etc. etc. h francuskich 
następujących autorów’: Zola, Cherbuliesz, Halevy, 
Ohnat, Ćlaretie, Broughton, „Boisgobey, Braddon, 
etc. etc. Każdy z abonentów wnoszących półroczną 
opłatę (rs. 4) z góry, otrzymuje jako premjum bez­
płatne Kalendarz Vngra na rok 1884. Dla 
kształcącej się młodzieży wszelkie możliwe udogo­
dnienia. Pisma perjodyczne w liczbie przeszło 20 tu 
udzielają się do czytania bez osobnej dopłaty. (4162

D OLLV1 SrŁ U .IJCJHUiH J.
W niedzielę, d. 16 grudnia 1883 r. 
K O X C E R T 

orkiestry warszawskiej pod dyrekcją 
Adolfa, Sonnenfelda.

1. Cadetten-Marscii. O. Metra.
2. Uwertura z op, .„Krondiamanten" D. Auber.
3. Chór straży noonej. M. Gretry.
4. Liebcheu swing dich. Polka mazurka. Jan Strauss,
5. Jubel Uwertura. Fr. Flotow.
6. Serenada (meksykańska) A. Langej.
7. Musikalisches Aiitienunternelimen pottpouri, A. Conradi.
8. Nas’.a chwała. Mazur (instr. A. Sounenfeld). L. Lewan­

dowski.
9. Uwertura z op. „Wesołe kumoszki". O. Niccolai.

10. Bettina-Quadrille. O. Metra.
11. Heimliclu- Lie)>e. Gavott. A. Resch.
12. Myrthenbliithen. Walc. Jan Strauss.
Początek o godzinie 4 i pół. Wejście 30 k. 4197

KOMISJA WYSTAWY 
podaje do wiadomości, iż zgłoszenia, to jest dekla­
racje do wszystkich działów przyszłorocznej wysta­
wy przyjmuje kancelarja wystawy (Krakowskie- 
P zedmieście nr 30) od dnia 1-go stycznia r. 1884 
codziennie od 9-ej rano do 3-ej po południu z wyją­
tkiem niedzieli i świąt. (1293)

LECZNICA 
Nowy-Swiat nr 55 (wprost Ordynackim). 
Od 9—10. Choroby weneryczne i skórne, dr T. Żera.
Od 10—11. Choroby szczęk i zębów, dr Piotrowski..
Od 10—11. Choroby wewnętrzne, specjalnie gardła i płuc, 

dr J. Pawiński.
Od 11—12. Choroby weneryczne i skórne, dr J. Diehl.
Od 11—12. Choroby nerwowe i organów moczopłciowych, 

dr M. Brunner.
Od 12—1. Chor, uszów, poniedziałki i piątki, dr Taczanowski 
Od 12—1 Choroby wewnętrzne, codziennie, prócz poniedziałku 

i piątku dr Baczyński..
Od 12—1. Choroby kobiece, dr Rogoziński.
Od i—2. Choroby weneryczne i skórne, dr T. Anders.
Od 1—2. Choroby wewnętrzne i dzieci, dr Zacharewicz. 
Od 2—3. Choroby chirurgiczne, dr J. Zawadzki.
Od 2—3. Choroby kobiece, dr J. Szczygielski.
Od 3—4. Choroby oczów, dr Przybylski. 
Od 3—4. Choroby wewnętrzne, dr Br. Chrostowski.

Opłata za porado 25 kopiejek. —203—

— Kiedyś, przed laty, założyć i prowadzić cukier­
nię w Warszawie, było bardzo łatwo! Jakiś kapita- 
lik drobny, jedna salka z bufetem i tuż obok praco­
wnia ukryta w alkierzyku ciemnym, ot i wszystko 
gotowe! Dziś założenie lub urządzenie cukierni pier­
wszorzędnej zwłaszcza, wymaga nakładu, pracy i 
zdolności, bo publiczność warszawska, niegdyś cier­
pliwa i pobłażająca, teraz już stała się wybredną i 
wymagającą bardzo, szczególniej też od czasu, gdy 
kilku rzeczywiście fachowych i sumiennie pojmują­
cych zadanie swoje cukierników, zwłaszcza też wy­
kształconych w surowej szkole znanego tu powszech­
nie nieboszczyka Andrea, stojącego tak długo na 
czele najsławniejszej wówczas Loursowskiej firmy, 
założyli na własną rękę cukiernie oddzielne, a pro­
wadząc je z poszanowaniem publiczności i własnego 
fachu, zdobyli sobie zaufanie powszechne i wziętość 
należną. l o szczupłej liczby cukierników takich 
należą dziś pp. Fopp i Górski, jedni z naj­
zdolniejszych współpracowników Loursa, którzy 
obecnie nabywszy do współki 

przy rogu Senatorskiej i Podwala, zreformowali ją 
odpowiednio do wymagań modnego dziś komfortu 
i uczynili jednym z pierwszorzędnych europejskich 
zakład Iw.

Obecny lokal na dole dla dam i dla spokojnych czy­
telników gazet, gdzie mieści się cukiernia właściwa 
z obszerną werendą letnią, uzupełnia połączona 
z nim schodami wewnętrznemi „górka”, gdzie zno­
wu jest piękny widny i rozległy apartament z bu­
fetem, szachownicami i aż pięcioma bilardami, z. bal­
konem od strony Zamkowego placu, daje publiczno­
ści zarówno zimą jak latem obszerne i wygodne do 
wypoczynku miejsce. Ale, te wszystkie pokoje, bu­
fety i bilardy wraz z okazalemi szybami wystawy 
frontowej, stanowią dopiero zewnętrzną i rzeeby 
można pozorną stronę zakładu. Treścią jego i war­
tością główną są wyborne, po starolursowsku, więc 
na świeźem maśle wypiekane ciasta, cukry 
wytworne o delikatnym smaku, przed któremi ru­
mienią się ze wstydu zwyczajne tego rodzaju fabry­
katy, wreszcie też kawa, herbata, czekola­
da, słowem wszelkie napoje zarówno gorące 
jak mrożone, któremi

CUKIERNIA
pp. Fopp’a i Górskiego

zwabia ku sobie, nietylko liczny zastęp stałych, co­
dziennych gości, lecz także i okoliczne domy fami­
lijne, które z calem zaufaniem zaopatrują się w cu­
kry, ciasta i rozmaite tego rodzaju sorbety. 
Takiego wzorowego zakładu w tamtej miasta dziel 
nicy brakowało dotąd. Panowie Fopp i Górski bra­
kowi temu zaradzili nakładem znacznego kapitału 
i sumiennej pracy. Pierwszy — zysk odpowiedni, 
druga uznanie publiczności, w procencie dać im po­
winny. (4185)

— Od zarządu warszawskiego To­
warzystwa, opieki nad zwierzętami. 
Z powodu nadeszłego terminu odnowienia biletów 
dla członków, wydanych po dzień 1 stycznia 1884 
roku, zarząd warszawskiego Towarzystwa opieki 
nad zwierzętami ma zaszczyt prosić pp. członków 
tegoż Tow. o złożenie swoich biletów z załączeniem 
opłaty w kancelarji zarządu (Krakowskie-Przedmie- 
ście nr 11 domu), a to dla zamiany takowych na no­
we. Dotychczasowi członkowie, jak niemniej osoby 
pragnące na nowo zaliczyć się w poczet członków 
Towarzystwa, mogą zgłaszać się do kancelarji za­
rządu codziennie, wyjąwszy dnie świąteczne od go­
dziny 10 zrana do 3 po południu. Mieszkający poza 
Warszawą, pragnący zaliczyć się do członków To­
warzystwa, raczą zawiadomić o tem piśmiennie za­
rząd z załączeniem opłaty i z wymienieniem stanu, 
imienia i nazwiska, oraz miejsca zamieszkania. Nad­
mienia się, iż na członków Towarzystwa można za­
pisywać się również u następujących członków ko­
respondentów, a mianowicie, w m. Siedlcach n p. 
Jana Gulskiego, adw. prz., w m. Lublinie u p. Mar­
kusa Lilienszterna, w m. Zamościa u p. Gustawa 
Aftel, w m. Kielcach u p. Franciszka Borzęckiego, 
w m. Łodzi u p. Salomona Szamponiera, w mieście 
Łukowie u p. Aleksandra Chotkowskiego, w m. 
Wieruszowie gub. kaliskiej u p. Alberta Banasza.— 
Prezes Towarzystwa, jenerał piechoty hr. Rozwa­
dowski. Zarządzający sprawami Towarzystwa Go- 
łowaczewski.  (1292)

_ bent. Jf. Xeumark-Xębiński, b. wycho- 
waniec szkół dentystycznych w Ameryce, przez lat 
12 w mieście tutejszem praktykujący, wstawia zęby 
po rs.2. Tlomackie nr 9. (4136)

przy rogu ulicy Rymarskiej nr 5 i Leszna nr I.
Od g. 10—11. Dr Kulesza, choroby wewnętrzne i wieku 

dziecięcego, oraz szczepienie ospy. Codziennie.
Od g. 11—12. Dr Stockmann, choroby kobiece. Ponie­

działki, środy, czwartki i soboty.
Od g. 11—12. Dr Kępiński, choroby oczu, codziennie prócz 

świąt.
Od g. 11—12. Dr. Tyrchowski, ordynator kliniki położni­

czej, choroby kobiece, niedziele, wtorki i piątki.
Od g. 12—1. Dr Talko, choroby oczu, wtorki, czwartki i 

soboty.
Od g. 12—1. Dr Bondy, choroby wewnętrzne i wieku dzie­

cięcego, oraz szczepienie ospy, codziennie.
Od g. 1—2. Dr Gabszewicz, ordynator kliniki chirurgicz­

nej, choroby chirurgiczne i zębów, codziennie.
Od 1—2. Dr Teresa Ciszkiewicz, choroby kobiece, nie­

dziele, wtorki, czwarki i tobo’y.
Od g. 2—3. Dr Ruppert, ordynator kliniki terapeutycznej, 

chor, wewnętrzne (snee. krtani i gardzieli), codziennie.
Od g. 2—3. Dr Grekowicz, choroby kobiece, poniedział­

ki, środy i piątki.
Od g. 3—4. Dr Wikarski, choroby wewnętrzne, oraz wie­

ku dziecięcego, p niedziałki, środy i soboty.
Od g. 3—4- Dr Mleczko, choroby weneryczne i skórne. 

Codziennie.
Od g. 4—5. Dr Fabian Aleksander, choroby wewnętrz­

ne (specjalnie nerwowe elektro i hydroterrapia), co­
dziennie.

Dr Bondy i Kulesza szczepią ospę humanizowaną, 
przez siebie zebraną, w godzinach przyjęcia.
Opłata za poradę 25 kop. —3886—

Lecznica bezpłatna
dla biednych chorych, Podwale nr 22.

Dr Kulesza—choroby wewnętrzne, ccdz. < d9—10.
Dr Lanbau—choroby szczęk i zębów, eodz. od 10—11.
Dr Bondy—choroby wewnętrzne i dzieci, od 11—12, po­

niedziałki. czwartki i soboty. '
Dr Szokalski i dr Piaszczyńśki — choroby oczu od H 

do 12. wtorki, czwartki i soboty. t
Dr Stockmann—choroby kobiet, od 11—12, wtorki i piątki- 
Dr Malinowski—choroby wewnętrzne i dzieci, od 12 — L 

poniedziałki, środy i piątki.
Dr Biegański-choroby kobiet i dzieci, od 12—1, wtorki ' 

soboty.
Dr Szteyner—chnroby chrurgiezne—eodz. od 1—2.
Dr Zweigbaum- choroby kobiet, eodz. od 1 —2 z wy.ił’ 

tk'ein wtorków.
Dr Goldflam—choroby wewnętrzne i nerwowe od 2 — 3, 

wtorki i piątki.
Dr Sieragowski—choroby skórne i weneryczne, codzienni* 

od 2—3.
Dr Ołtuszewski—choroby krtani i gardło, piątki od2—3. , 
Dr Sztembarth—choroby kobiet, od 3 — 4, poniedziałki ’ 

czwartki.
Lecznica otwarta jest codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel.

fF ambulatorjum szpitala.

DZIECIĄTKA JEZUS
udzielają bezpłatnie porady następujący lekarze,

Z chorobami wewnętrznemi i dzieci, codziennie, 
od 10 do li przed południem, dr Mączewski.

Z chorobami zewnętrznemi, codziennie, od 12 do 1 
w południe, dr Krajewski.

Z chorobami uszu, w poniedziałki, środy, czwar- 
tki i soboty, od 11 do 12 w poł., dr Modrzejewski.

W ambuiatorjum szpitala św. Ducha 
przychodzącym chorym udzielają bezpłatnej porady 

następujący lekarze:
1. W chorobach wewnętrznych codziennie od go 

dżiny 10 do 11 rano dr Kwietniewski,
2. W chorobach chirurgicznych codziennie ód g0’ 

dżiny 11 do 12 rano dr prof. Kosiński.
3. W chorobach gardła, krtani i nosa we wtork’ 

i piątki od godziny 10 do 12 rano dr Sokołowski'
4. W chorobach uszu i nosa w poniedziałki i pią 

tki od godziny 4 do 5 po południu dr Renni.

Szpital ewangelicki.
W ambulatorjum szpitala, chorym przychodzą' 

cym, udzielają porady:
Codziennie od godziny 10-tej do 11-tej rano 

w chorobach wewnętrznych: 
. Dr Jan Liebchen, 

Dr Aleksander Wolff.
9F chorobach chirurgicznych: 

Dr Władysław .Stankiewicz.
W poniedziałki zaś i piątki: 

chorobach organów moczoplciO*w 
wych.

— Inne czasy, inne obyczaje. Niegdyś’ 
mówił nam pewien staruszek, z katarem trzeba by 
ło bardzo pieszczotliwie się obchodzić, dziś dośćjeS‘ 
połknąć dwie kapsułki Guyota przy kaźdem jed^e' 
niu. Rzeczywiście są obecnie kapsułki Guyota P0" 
wszechnic używane dla wyleczenia z katarów i 
tkania naczyń oddechowych. Po kilku dniach lec*, 
nia się odkaszlnięcie jest ułatwione, a ciężkość 3®, 
ka. Podpis Guyota jest wydrukowany na każ« J 
białej kapsułce. Fabrykacja i sprzedaż hurtów’ 
mnr 19, ra« Jacob, Paris,
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KSIĘGARNIA
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Anatom,ja opisowa 
ciała ludzkiego, podług Józefa Hyrtla, 
przez D-ra L. A. Neugebaura, 2 tomy 
z drzeworytami, cena rs. 3.—Osobno Tom II.

Nauka o wnętrznościach, 
z 102 drzeworytami, rs. 1, jest do na­
bycia w księgarni A. Rosenweina, ul. 
Mazowiecka M 2, w “Warszawie. 3111R

Cena okowity:
z dnia 15-go grudnia 1883 roku.

Cena okowity nieuregulowana. Usposobienie 
ku zniżce.

32-
1209.

500
1100.

Targ"l
NA PLACU WITKOWSKIEGO. 

Dnia- 14-go grudnia 1883 r.

rysunku 
Rs. 10 
Rs
Rs. 2.

12.

15.
25.

13.

4%'Listy
Bilety Banku Ces. ser. I, II i lii 
Kos. Poż. Premj. z roku 1864 

„ ■ » .,1866
1 Pożyczka wschodnia rs. 100 

„ rs. 100
Ul ,, ,, rs. 1001

Akcjo i obligacje:
Akcje dr. żel. warsz.-w. rs. 100 
Akcje dr. żel. warsz. -b. rs. 100 
Akcję dr. żel. warsz.-terespol. 
Akcje dr. żel. labryczno-łódzk. 
Akcje Banku handl. w Warsz. 
Akcje Banku dysk, w Warsz. 
Akcje Banku handl. w Łodzi. 
Akcje warsz. Tow. ub. od ognia 
Akcje warsz. Tow. fabr. cukru 
Akcje Tow. inb. cukru Józefów 
Akcje Lobrzel. Tow. lab. cukru 
Akcje Tow. Lilpop, Rau i Lr r. 
Akcje Tow. Łazienek i Łr nil 
Akcje Tow. zakł. przędz, z .w.)

3181r

KSIĘGARNIA ‘
Skład Nut i Fortepianów 

GEBETHNERA i WOLFFA, 
etrzymała na skład główny;

Z PAMIĘTNIKÓW

Leandra Szysreciki-Walskieta.
Cena rs. 1. 3182rułożone metodą, poglądową

przez
Z. MORAWSKĄ

Część I dla dzieci od lat 5-ciu do 7-miu. 
Przedmioty otaczające, karton. Cena rs. 1.

Część II dla dzieci od lat 7-miu do 10-eiu. 
Przedmioty i ich części. Wiadomości wstę­
pne z nauk wykładanych w szkołach, karton 

Cena rs. 1 kop. 30.
Skład główny w księgarni Gebethnera i

Wolfla. 3184r

Bronikounki, Nowy Świat nr 1, 
mieszkania 5. Tamże materjarjały piśmienne i ry­
sunkowe. <4195)

Pszen. 242—250 sm. f ord. 
„ „ pstra i dobra

„ „ wyborowa .
Żyto wyborowe 232 funt.

„ średnie.....................
„ wadliwe . • . . . 

Jęczmień 2 i 4 rzęd. 202 f. 
Owies ..... 141 f. 
Gryka...................... 202 t.
Rzepik letni.....................

„ zimowy 212 funt. 
Rzepak rapos zim. 212 f. 
Groch polny 262 funt. 
Ziemniaki ...... 
Masło świeże fnnt ...

„ solone pud . . . 
Siana pud . . . . . . , 
Słomy pud  
Drzewo opał. twar. s. kub.

„ miękkie „

DZIEŁA ILLŁSTROWANE
1232 ...Ito..

Ksiwma, SM Nut i Fortepianów
GEBETHNERA I WOLFFA

w WARSZAWIE,
poleca następujące dzieła illustrowane w wydaniu wytwornem na welinie, w ozdobnych 

oprawach, ze złoconemi brzegami:
MAR JA,“ powieść Ukraińska A. Malczewskiego, z 8 fotografiami, podług

” E. M. Andriollego.—Wydanie trzecie.
Toż samo wydanie w formacie 8-ki, ozdobnie oprawne
Toż samo w formacie 16-ki, ozd. opr.

STARA BAŚŃ," powieść z IX wieku, przez J. I. Kraszewskiego. Illu-
” strowat E. M. Amliolli.—Wydanie jubileuszowe z portretem Autora.
PAMIĘTNIKI KWESTARŻA," przez Ign. Chodźkę, z 12 rycinami E. M.

” Andriollego.PAN TADEUSZ." A. Mickiewicza, z illustraejami E. M. Andriollego. 
’’mOHORT," rapsod rycerski, z podania Wincentego Pola, z 24 illustraejami 

Juljusza Kossaka.
„URODZONY JAN DęBORÓG."—Dzieje jego rodu, głowy i serca przez nie­

go samego opowiadane.—Rytmem spisał Wł. Syrokomla (L. Kondratowicz).
_ i tn w A..Ant-ntrna '

Wielki Skład Mebli
Jana OLSZTYŃSKIEGO.

37. łowy-Świat. 37. 3995
Zaopatrzony w wielki wybór różnych mebli, gu- 

słownych, nowych fasonów, dokładnej roboty, za­
kłady stolarski i tapicerski przyjmują zamówienia 
na meble i roboty dekoracyjne, ceny umiarkowane.

— Do dzisiejszego numeru Kurjera dla pirennme- 
ratorów miejscowych dołącza się prospekt Tygo­
dnika {Ilustrowanego i ostatnich wydawnictw księ­
garni i składu nut Gebethnera i Wolffa.

— Do dzisiejszego numeru Kurjera dla prenume­
ratorów na prowincji dołącza się prospekt wyda­
wnictw Michała Gliicksberga.

Wartość kuponów:
Od Listów zast. nowych “°/o
Od Listów z. m. Warsz. s. Ilrfk' 102 /a.
Od Listów zast. m. Łodzi kop. 58
Od listów likwidacyjnych kop. 

eueu JLW
., wwfWi»
5°/o Listy z. nowe z

Listy zast-

Y końe. giddy 
tian płaa 

5tTś7rC—- 
10 31 -r‘- 
4115 —
86 80 —

SAD i OGROD OWOCOWY
p. Edmunda Jankowskiego.

2.,. • rtssriTj z'pTXKt”1 *’w,lte ***

SAD PRZY CHACIE.
— o. Edmunda Jankowskiego.

z przesyłką po kop. 20.nabycia • autora, Nowogrodzka M 36, w Warszawie. 2490R

otrzymała na skład główny. 

Józefa de la Vegi, 
poety Hiszpańskiego, 

Tryumfy Orla i zaćmienia 
Księżyca, 

przełożył z oryginału 

Juljan Adolf Święcicki, 
wydał

Mathias Berson, ’ 
w dwóehsetną rocznicę odsieczy Wiednia 

przez Króla Polskiego

Opuścił prassę

KALENDARZ
■ HUMORYSTYCZNY ILLUSTROWANY CC

m. 
I 

n 
iii 

” ’ł J i ” •; ly 
Listy zast. m. Łodzi serji I 
4% Listy likwidacyjne duże. 

„ małe.

W e k 81 «*■
Berlin TOO mar. z
Londyn 1 lunt stert „ " 
Paryż 100 franków * n 
Wiedeń 100 giild.

Papiery publiom* p
4% Listy z. ^okr.^ d

c.
m.” Warsz. serji 1

Rs.

Rs. 
Rs.

Juljusza Kossaka. R
,URODŻONY JAN DęBORÓG."—Dzieje jego rodu, głowy i serca przez nie­

go, samego opowiadane.—Rytmem spisał Wł. Syrokomla (L. Kondratowicz! 
Illustrowal E. M. Andriolli. Oprawne. „W oprawie ozdobsiejszej ze złoconemi brzegami g’

— JTerSafę pierwszorzędnych eWfiskfch plan- 
tacyj bezpośrednio sprowadzoną, po cenach hurto­
wych sprzedaje detalicznie dom rolniczy H. 
hr. Skarbek i W. hr. Konikier. Senator­
ska nr 28, Plac reaursy knpieckiej. (1082)

— Doszło do mojej wiadomości przez pacjentów 
moich, którzy zarekomendowali kilka osób do mnie, 
a ci przez nieuwagę weszli do p. Auslandera d-ty, 
i tam zostali poinformowani, że na ulicy Królewskiej’ 
nie mieszkam. Dentysta Rotheim zamieszkujący od 
lat 8 przy ulicy Królewskiej nr 37, przyjmuje od 10 
do 6 po południu.(4151)

kjjv'roit jteksijTj ’ 
Goldstein i Tachauer, 
Krakou^kie-Prsedmieicle G9.

asekuruje ross. prem. pożyczki od amortyzacji po 

Tabele krajowe i zagraniczne wszelkich logów i po- 
źyczek do przejrzenia dla Sz. publ. bezpłatnie. (979)

— Wyborną świeżą herbatę kiachtyńską, poleca 
specjalny skład M. Muszkata, Senatorska 16. (1278

— Składy Wł. łowickiego: w War- 
taawie Marszałkowska nr 40, Elektoralna nr 30 
i w Lublinie na Krak.-Przedm, polecają odstałe i 
naturalne wina węgierskie, bordoskie, burgundz- 
kie, hiszpańskie i reńskie, cognac firmy Martell 
& Co., rumy i araki, likiery francuskie i holen­
derskie (Fockinck’a) oraz porter i piwo angiel­
skie. Wszystko z najlepszych źródeł i w najlepszym 
gatunku. Szczegółowe cenniki na żądania z pro­
wincji wysełają franco. Ekspedycja staranna i

———— 
Marszałkowska nr 29.

Juljan Machnicki, b. urzędnik sądu apela­
cyjnego, z ulicy Wilczej nr 2a, przeniósł swoje mie­
szkanie na ulicę Marszałkowską nr 29, z tytułu li­
cznej rodziny a bliskich świąt, przypomina się oso­
bom serca i dobrej woli, w nadziei, że pośpieszą 

(4193)

Przez Rząd zatwierdzony i kauęjonowaay 
IMDI KOMISOWY 

pod firmą

SALA LICYTACYJNA PRYWATNA 
lj Przyjmuje na sprzedaż wszelkie rucho­

mości, towary i wyroby fabryczne.
2) Wyprzedaje takowe każdodziennie z wol­

nej ręki, a we Czwartki przez licytację.
3) Wielki wybór mebli nowych i używanych, 

tak wykwintnych, jakoteż skromnych.
Obstalunki na roboty tapicerskie.

4) Dywany, serwety, lustra, żyrandole, bl- 
żuterja, porcelana, szkło, garderoba.

5) Obrazy, przedmioty sztuki, bronzy i 
wszelkie wyroby galanteryjne, kufry, walizy 
i t, p.

Otwarta codzień od godz. 9 rano do7 wie­
czór, w Święta od 12 do 6. 2854

KSIĘGARNIA
Skład Nut i Fortepianów

GEBETHNERA i WOLFFA,
otrzymała na skład główny: ,

JACUŚ,
Komedja w czterech aktach, 1 

przez
Edwarda Łabowskiego.

Cena 75 kop.3183r

— Dr medycyny Jan Woene, starszy ordy­
nator szpitala ujazdowskiego, przyjmuje osoby z cho­
robami ocznemi codziennie od godziny 2-ej do 4-ej 
po południu. Ulica Widok nr 2 lit, a. (4165) 

4046) Dr med. St. Kondratowicz, akuszer, przyjmuje 
od 9—10 rano i od 4—6 po poi- Marszałkowska 49. 

4080 Dr Grodzki leczy choroby sekretne 
°raz niemoc wskutek takowych. Aleksaudrja 15,

— Dr W. Tyrchowski (syn), akuszer, prze­
niósł mieszkanie. Marszałkowska 45. Chorych przyj- 
muje od 4 do 6. (3920)

Od Lecznicy I-ej (łlecala nr 7),
Z dniem 16 grudnia rozpoczyna przyjęcia chorych 

dr Guranowski z chorobami uszu co- 
dziennie od godz. 1 do 2-ej. (4177)

— Winiarnia krakowska J. Korne­
ckiego, łowy-Świat nr łO, poleca na 
święta wina węgierskie wytrawne, słodkie i 
stare. Świeże bakalje- (1268)

— Wr Z. łieszkowski powrócił, 
ta 2B. (4167)

dla porządnych ludzi

ozdobiony rycinami najpięrwszych naszych rysowników i opatrzony 
ozdoniony ry tekgtem najznakomitszych hnmorystów.

N»bvć można w kantorze „Kurjera Porannego i „Muchy", Senatorska 
.V 20, oraz we wszystkich Księgarniach i kioskach Warszawskich.

CENA KOP. 50. 3145r

Pud Korzoa
od do od do
k o P i e j e k

— —■ —
__.

800 825
— — 900 940
_ — —
— 555 600
— — — —

1
— — 285 300
— — —
— — — —

— —
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— — — —
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■ —
33 45 — —
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DH PIĘKNE PAUSABDBOWE 
Fortepiany koncertowe 

Erarda w Paryżu i Henri Herz * 
Paryżu, które z powodu wysokiej e**’ 
nie sprzedane, od lat kilku (.osiadam n* 
składzie, obecnie pragnę zbyć po rs. 6CW- 

Cena fabryciua Rs. 1,500 sztnta. 
SI7TB Louis Falk.

Skład fortepianów w Poznaniu.

Wyszła z drnkn broszurka p. t

Jan Sobieski 
spieszący na nomoc 

oblężonym przez turków austrjakom. 
Napisał Frnńciszok Walczakiawicz. 

Cena kop. 6.
D> nabyć a u autora Złota 5? 28. dom p. 

Jeiskiej i w kantorze drukarni p. F. Czer­
wińskiego Zielna Ji? 9, róg Siennej . Han­
dlującym rabat. 3168

SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI 
pp. G. GEBETHNERA i WOLFFA 1 
KRAJOWEJ K. PRÓSZYŃSKIEGO, 

Mrakowskie-Przedmieście .Y> 45. 
oraz w innych księgarniach.

Ksiffimia i Skład Nut 
E. W WE i S-ki, 

Krakowtskle-Przedmieście Jw 9, (róg 
Królewskiej), 

poleca na 

GWIAZDKĘ 
obfity wybór książek dla młodzieży 
i doroshfeh, w ozdobnych wydaniach i bo- 
gatyen opiawseh, książek do nabożeń­
stwa, klsissyków, oraz nut pięknie o- 
orawnych, atlasów geograficznych, 
globusów, gier towarzyskich, łami­
główek, jak również w wielkim wyborze, 
Budownictwo z kolorowych cegie­

łek ito._________________ 4838___________

Dr Alfred Fournier.
Sjfc i fetaslw 

przełożył z frnneuzkiego 

Dr A. Eisenberg, 
Cena rs. 120. 3077R

Nakład Lesmana i Świszczowskie- 
go w Warszawie, Mazowiecka 14.

POD WEZWANIEM 
„Ś-ej JADWIGA 

Nowa Pracownia 
Ubiorów Kościelnych, 

posiada apaiaty gotowe i przyjmuje do re­
peracji stare. 

Krakowskie-Przedmieście 38.
mieszkania 6, 2-gte piętro. 4687 

KSIĘGARKIA 
MBbrjalWiśimycli 

A. KOTirtięj i F. Motiitio, 
przy rogu ulicy Hr. Berga i Kra- 

kowskiego-Przodmieścia Nr 5, 
przygotowała obfity zapas najśwież­
szych Książek dziecinnych, 
nauko wych. historyczny ch 
dla młodzieży i dla starszych.

Liczne dzieła III nitrowane, 
Książki do nabożeństwa 
w oprawach skromnych i kosztownych.

Papiery listowe, Parys­
kie, Angielskie, Wiedeń­
skie w wyborowych gatunkach, z fo- 
zmaitemi monogramami i ornamentami, 
pud. papieru z monogramem od kop. 80.

Osadki różne, ILejscejg'i, 
Kałamarze. Piórniki, No­
tesy, Kajeta ozdobne, Farby 
w ozdobnych pudelkach, Pudełka z ca­
łym przyrządem piśmiennym.

Przyjmuje prenumeratę na Wszystkie 
pisma krajowe i zagraniczne.

Uskutecznia wszelkie zamówienia 
wchodzące w zakres księgarstwa, oraz 
składu materjałów piśmiennych, w jak 
najprędszym czasie i po cenach najprzy­
stępniejszych._______________ 3196r

Potrzebny jest zaraz 

Dysponent z kaucją, 
obznąjmiony gruntownie z handlem Win, 
Towarów Koloidalnych i Delikatesów, do 
prowadzenia samodzielnie interesu.—Wiado­
mość u pp. Rajchmana i Frendlera. Sena­
torska K 18. 3305 R

3)

6)

Praktyczna Gwiazdka.

1)

2)

Abecadlnik z Historii naturalnej, wydanie na papie­
rze rs. 1.50, wydanie na tekturze rs. 1,80.

I f

bo w mieszkaniu sprzednję wszelką bieliznę 
damską, męzką, dziecinną. Kaftany damskie 
po 80 kop', Halki kortowe haftowane p1 
rs. 2 kop. 25. Senatorska M 20, mieS'.k. 16. 
wprost kośoioła. 4859

lena Gołowjewiot.
,Bourre,“ Bacha; „Romans,4 Szumanś; 

„Krakowiak,® Z. Noskowskiego; wyko­
na p. Aleksander Michałowski.

CZĘŚĆ 11-ga.
,My i One,“ M. Ga wale wieża; po raz 

pierwszy wypowie p. Wł. Szymanowski.' 
Walc, Venztina; odśpiewa p. Helena So- 

łowjewicz.
8) Chór z „Wieczornie," Z. Noskowskiego;

wykona Chór T<>w. Muzycznego.
9) Śpiew solowy, wyk. p. Józef Komierowski.
10) „Venezja e Napoli,® Liszta; („Gondoliera

i Tarantella®); wykona p. Aleksander 
Michałowski. 3229

na rzecz niezamożnych Studentów War­
szawskiej Szkoły Weterynaryjnej 

pod dyrekcją pana Zygmunta Noskowskiego, 
Dyrektora Warsz. Towarz. Muzycznego.

PROGRAM KONCERTU: 
CZĘŚĆ I-sza.

»N.id obcą rzeką,- Gounoda; wykona Chór 
Towarzystwa Muzycznego.

„Wioehna,® Lenartowicza; „Błędny ognik," 
Wł. Łady (Noskowskiego), wyk. pani 
Welling-Cieślińska.

„Melona,® Rubinsztejna; „Tarantella,® Li* 
szta; na wiolonczeli! wykona p. Józsi 
Adamowski.

4) Arja z „Halki,® Moniuszki; wyk. p. He-

6)

Książeczka obrazkowa wierszem, 
kop. 60.

jak również prawdziwy
JEDREKOjM z Norwegji 

i wybór PIEKSV 
własnego da cia, 

poleca spejalna sprzedaż. Puchu na STA­
REJ POCZCIE, pod Zegarem. Wchód 
od Nowo-Sunatorskiej, wpikir-^ Hotelu Rzym­
skiego.

UWAGA. Przyjmuje sir^Me PIERZE 
DO DARCIA, od najmn'I^K do najwię­
kszej ilości. 792_____

Zasady Fizjonomiki i Freneologji. |
Wykład popularny, o poznawaniu charakteru z rysów twarzy i kształtu 
głowy przez Isabeau Według Lavatera, Carusa i Galla, tłomaczył S
W. Noskowski, z 17-ma drzeworytami w ozdobnej oprawie, w angielskie r™ 
płótno rs. 2.

CU 
ac
co

W Fryzjerskiego i Perfumerii I
5 T. SZULCA, § 
£2 Bielańska .V 7 (Hotel Krakowski), Q 

i—| nadszedł świeży transport wybo- 
" " rowych paryskich i angielskich

PERFUM,
oraz wszelkich przedmiotów 
toaletowych, mogących 

na podarki i 

GWIAZDKOWE
r% i ■ ■■ d i z I ■ P. Rzętkowskiego, w ozdo-

Robinson Meksykański. strafe***-''-
j-k ■ i Powieść przez Dzieduszycką, (dla panie-

Uziewczęce losy, wVk)rSwr5do'nejoprawior8' *,

r"a i “ u I 1 Podarek muzyczny, 12 nowych tań-
KllklPi karn£HA/Q Inw/V «ów na rok ’1884. rs. l.ÓO. Do UUlMvl hdl Ilu WdlUWy. nabycia także pojedyncze n-ry.

A II 1 I B * 1° najpiękniejszych mazu-
Album Lewandowskiego,

*■* kolorow. rs. 1.2C.

Niezapominajki karnawałowe. sra?5*
I# • . Oli* Wybór Fantazji na najpiękniejsze melodje i śpie- Kwiaty lOlSklO. ^ls^|^0d<>-Slyoh 21gi podarunek mu- 

nn 1 • . fTl_ I* Ulubione fantazje na Opery Polskie

Mały wirtuoz Polski.
J rastająeycn 12 numerów po kop.

40, lub też każda serja w 4 zeszytach po rs. 1. 
(Biorąey wszystkie 4 zeszyty jednej serji płacą tylko rs. 3.) 2937r

Najnowsze Książki i Nuty 
STOSOWNE NA PODARKI 

wydane nakładem Księgarni i Składu Nut 

FERDYNANDA H O E S I C K ’ A, 
w Warszawie, ulica Senatorska )& 469-

Do nabycia We wszystkich księgarniach w Warszawie, na prowincji i zagranica. 
Osoby zamieszkałe ńi prowincji, wypisujące z katalogi tego pocztą za rs. 5, lub 

więcej, kosztów przesyłki nie ponoszą.

Książki dla małych dzieci z rycinami kolorowanemi,
z-w I I • • 24 prześliczne obrazki. Wiersz Gawalewicza,
nok dziecięcy. ** 
Fidel wierny piesek

i1 • Książeczka obrazkowa wierszem, kop. 60.
Kotki i dzieci.
Arka Noego
as z “ | Książka obrazkowa z te-

Nasze zwierzęta domowe. awsw*.
*■ kturze rs. 1.20.

r* • >1*11 * Wierszom, z rycinami na tle złotem, kop.

Powiastki babuni.60

zaproszenie So przelpłaty
na Ziemianina. Rok XXXIV.

Ziemianin, tygo laik rolniczo-przemysłowy, 
organ C ‘iitr. To w. Gospod. w W. Ks. Po- 
znańskiem, wychodzi co So otg w Poznani®, 
w formie i—i'/, arkuszu ia 4-tn.—■ Plstno te, 
zapisywać można przesyłając prenum®- 
ratę wprosr do Redakcji w Poznaniu, ulica 
S-go Marcina 28,1, albo też w składzie głó-1 
wnym na Królestwo i Cesarstwo w księgar-, 
ni p. Maurycego Orgelbranda w Warszawie, 
Krakowskie - Przedmieście. — Cena roczna 
w Warszawie rs. 6.—Kwartalnie rs. 1 k. 50. 
Z przesyłką na prowincję rocznie rs. 7 k. 20 ; 
Kwartalnie rs. 1 kop. 80.
Redakcja Ziemianina w Poznaniu.

3227 R_____ Ui'ca Ś-go Marcina 28,1.
Dnia 6-go (18) Grudnia we Wtorek

___ odbędzie się

Nowe Książki dla Młodzieży.
1*1* I a r B* I i Przez Gruba'go tło-
Wieki średnie w obrazach,

zdobnej rs. 2.40, bez 
oprawy rs. 1.80.

H i s t o r j a starożytna w obrazach.
Tegoż, w oprawie ozdobnej rs. 2.40, bez oprawy ra. 1.80.

an ■ san ■ | * Illustr. Gersona w ozdobnej m
Mar ja Malczewskiego.
ni ■ 1 I I Meyne-Reyda, tłom. An-
Polowanie na wieloryby,
rjj • r * ii l|| i1 Zof. z Rymanowa, w oprawie kPowieści dla Helenki. - łk>, t.. lm. <
•ł" v | Świderskiego, dla dzieci i młodzieży w opra-
I UZin nOITlOull wie rs‘ LS®’bez °prawyrs- *-^o.

|< »| nil1 Upominek poetyczny. Wybór Poezji, w ozdobnej o- |
LlPIllK I OlSKI Praw*e r*' bes! °Prawy rs. 3.

piękny, świeży, biały i szary, 
A AT F



Gaza Szwajcarska 
dla Młynarzy, 

w najlepszym gatunku, polcea
A. 8. W ldlHOLDEB

Nalewki 9. 2750 R

mieści w sobie arty-

lycn (.w lormie v
zasłużonych lu- i p>siada do zbycia za cenę b, - 1_ — ft f iiMłłn O - 1 . 1 If ft ftftTłl XT 1* r> o . 1 r> X T? /\lni A7t

Do sprzedania

"‘vtUBV 1 nwuy. —  .

Do wynajęcia w każdym

MIESZKANIE

Prawdziwe tylko te, które zao­
patrzone w poniższy znak: 

„NIE KASZLAJ/

Hertatj, Twarti Kolonialnych
i Delikatesów

Egzystujący od roku 1852 przy ulicy Mar­
szałkowskiej i Widok 21.

poleca przy nadchodzących świętae’1 Wina 
rozmaite. Aiaki, Cognaki stare, Porter i Pi­
wo Angielskie znakomitej dobroci, wszelkie 
Trunki zagraniczne i krajowe oraz Bakaljc 
świeże p.> cenach umiarkowanych. 48ł4

ślubne, oraz bukiety do ręki, po cenach mo­
żliwie najniższych, poleca Fabryka Górskie­
go, Żabia & 4, parter w oficynie- 4805

jest do sprzedania. Wiadomość u Głucho* 
wieckiego, Dzika Ni Ł5, w mieszkaniu 
p. Berkowie/a, od godz. 1U—12 rano i od 
5—7 wieczorem. 3099 R

■■UlW M Wittem 8
konie i koniki dia dzieci. Królewska Ni 25

Ktoby miał do zbycia
Meble starożytne i Bronzy, 
raczy się zgłosić na Leszno Ni 716, miesz­
kania 11. 4435

>. przystępną 
Skład Maszyn, Narzędzi Rolniczymi i Nasion 
Alfreda Grodzkiego, ulica Senatorska Ni 29 
w Warszawie. 4780

Z powodu śmierci właścicielki do odstąpienia

MAGAZYN
Sukien i Strojów Damskich 

wraz z zapasem przyborów, kwiatów, piór 
etc. Zakład ten od lat kilkunastu egzystują­
cy, cieszy się ustaloną renomą i nader roz­
ległą klijentelą. Bliższą wiadomość powziąć 
można w administracji „Kuryera Codzienne- 
go“ Czysta 6: lub na miejscu w Częstocho- 
wie, w domu p. Paciorkow.-kiego. 4800

niczem się nie różniące od szezeroziotycu.
5-lętnie zapewnienie piśmienne.

rt Dewizki dla panów 
[/ 1/szt. 3 rs. wraz z

ł f złoe 14 o. portem, Łańcuszki

k. 60, wraz z portem.
Dowód gwarancyjny: zwrócę 

cenę niniejszej dewizki, jeżeli takowa 
zczernieje w przeciągu lat 5.

Max Grunbaum,
Berlin W., Leipzigerstrasse 95. 

Katalogi illustr. gratis. 30411 
Powszechnie znane dewizki 

pancerówane mego wyrobu prze­
syłam bez cła i frsnco, za nade­
słaniem należności, którą przyj­
muję w papierach lub markach 
pocztowych wszystkich państw.

Dwie Kolonje i
do sprzedania z ogrodami owoeowemi, na 6 
wiorście, za rogatkami Wolskiemi. Wiado­
mość na miejscu N 62. Dla j p. Ogrodników 
korzystno. Bez pośrednictwa osoby trzeciej.

Liny druciane
wyrabia Towarzystwo Zakładów Metalowych.

4511_____________B. Hantfce._____

z powodu interesów familijnych do . 
sprzedania każdego czasu na bardzo korzy-, 
stuyeli warunkach.

APTEKA
w Błaszkach, za rs. 8,500.

mająca obrotu do 4,000 rs. w okolicy ludnej1 
i bogatej, odległa od Kalisza mil 4, od Sie-, 
radża mii 3, Interesanci raczą się zgłosić 
do właściciela apteki Ignacego Bleszyńskie- 
go b. Adwokata, do Błaszek.______ 3222R ‘

Do sprzedania KOŃ,
Uprzęż, Powozik i Sanki, oraz od Nowego 
Roku 3 pokoje, przedpokój, kuchnia, na 1-ni 
piętrze od frontu.—Wilcza J& 17 B, u wła­
ściciela. 4803

„NIE KASZLAJ." 
EKSTRAKT-SŁODOWY i KAR­
MELKI Ł. H. PIETSCH'A & 

Comp, z Wrocławia.
Z licznych listów dziękczynnych zna­

ny, niewątpliwy i najlepszy środek 
dietetyczny, przeciwko kaszlom, ko­
kluszom, katarom, przeziębie­
niom, zaflegmieniom, chorobom 
piersi i gardła, zwyez. katarom aż 
do zapalenia płuc.—Zwra amy nato 
uwagę!— Oprócz wielu podziękowa- 
posiądamy również list dziękczynny Je­
go Świątobliwości Papieża Leo­
na XIII.

Do nabycia w Warszawie uL. Spies- 
s’a i Syna, plac Teatralny. 2989R

“***«-■ * ___Warszawa, Ogrodowa Nr 5. 
f zaszczyt zawiadomić pp. hurtowników 
»a’Bfl(hująeyeh, iż wyroby jej dobrocią swą 
kr*c,a'e przewyższają wszelkie przywozowe 
t jowe i zagraniczne, a przygotowując je 

’ft»ftw„ ozvstościa, z najlepszej mąki i
■ '->• dahrud.

familijne, vis-A-vis, zupełnie nowe, fasonu 
Wiedeńskiego, z bronzami żółtemi, bardzo 
gustowne, do sprzedania. Ulica Chłodna 16.

IDEA DAM!'
Był czas kiedym była takiego przekonania 

że tylko za drogie pieniądze można mieć gu­
stowne kapelusze, lecz kupiwszy raz ka| e- 
Insz w magazynie pani Łagiewnickiaj n i 
ulicy Śto-Krzyzkiej, nabrałam innego 
przekonania, albowiem wyżej wymieniony 
magazyn który wytworny i gustowny towar 
sprzedaje po cenach umiarkowanych, potra­
fił sobie zjednać liczną klijentelę, a do któ­
rej i ja należąc śmiem polecić jej Magazyn 
względom tych wszystkich, którzy za niedro­
gie pieniądze pragną mieć gustowne kape­
lusze damskie.—M. Obniżka. 4357

wyłączna hurtowa sprzedażz fabr. Pawła Ebstein w Sosnowicach 

u p. A. FREUND,
Marjaiiska M 4._____ 3013 R

3169r

FABRYKA
Fortepianów

i Pianin I 
J. DUTZA Elektoralna 20, poleca Sz. Pu­
bliczności wybór Pianin i Fortepianów naj­
nowszej konstrukcji sprzedaje 
po cenie przystępnej oraz jest mało używane 
Pianino BKlthnera, za rs. 350 do sprzedania 
« Pianino do wynajęcia.________ 4696

FABRYKA
MAKARONÓW WŁOSKICH

Lekcje Tańców
udzielam u siebie i po domach prywatnych. 
Elektoralna .V’ 28. — W. Puchalski. 4726

Kalendarze Józefa Ungra na rok 1884
Kalendarz Warszawski ilustrowany popularno-naukowy.knłv • -anY obecnie kalendarz na rok 1884, bezy 39 rok istnienia, mieści w sobie arty-

1 W kteratm-^e naszej pisarzy, oraz dział informacyjny i kronikę roczną.—

---------~ ------- -- ■ t-

FR. DAUKSZ, 
Bielańska, róg Długiej Ni 18.

Poleca Strucle znane ze swej dobroci' 
w różnych gatunkach fuat kop. 25 i30. Cu­
krów deserowych kop. 50. Wielki wy­
bór Cukierków do choinek. Wszystko 
po cenach jaknąjniższych. 
4853_________ Z szacunkiem, F, Dauksz

NOWO OTWORZONY

Skład Owoców
A. Bobrowskiego,

Marszałkowska N 32, w domu d. Laferme.' 
róg Złotej. !

Poleea na nadchodzące święta Bożego1 
Narodzenia: Jabłka" różnych gatunków 
krajowe i zagraniczne. Owoce suszone. Ba-; 
kalje świeże wyborowe od 30 kop. funt. 0- 

I rzęchy, Pierniki znane ze swej dobroci la-- 
bryki Witęhena. Miód Lipiec, Masło śmie- • 
tankowe dworskie. Masło Litewskie. Sery' 
różnych gatunków. Sielawy augustowskie^ 
Śledzie łososiowe i t. d., wszystko po cenach, 
nader umiarkowanych. Biorącym Pierników 
za rs. 1, dodaje się za kop. 15._____ 3219

, parterów, talm 
frontu^* 1 kuchni o 3-ch wejściach, 8 okien 
‘hebu u o8'odae M kantor, biuro, magazyn 

Wiadomość na 'miejscu na Tło-
W- M*. w domu ŚS. Bernstein lub na 

^•rszałkewskiej 73, mieszk. 23. 3080B

_BB J3F mu — —----------------------_Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 3C. (

KALENDARZ ŚCIENNY
Cena egzemplarza kop. 15.Do nabycia we wszystkich księgarniach, oraz w Księgarni Józefa Ungra w Petersburgu

i J plac Kazański X 7.Uwaga. Osoby zamieszkałe na prowincji, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszła rubla 
lednemn na nowyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe franco, jeżeli zaś na- 
deszto należność na którykolwiek egzemplarz pojedynczy, w takim razie uprasza się 
o dołączenie po kop. 10 do każdego egzemplarza na koszta przesyłki.

4478 Adres: JÓZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 3.

"WIECZORY RODZINNE. 
Czasopismo illustrowane tygodniowe dla dzieci, wy­

chodzi pod kierunkiem literackim M. J. Zaleskiej.
Zamieszcza- ooezie życiorysy, opowiadania historyczne, powieści, komedyjki, podróże, poga­
danki naTkowe wiadomości bieżące, (Listy z Warszawy ■ z obcego świata), śpiewy z akom- 

rkJ.niann zayadki historyczne z nagrodami, (nagrodę stanowi książka w o- 
Zdobnej oprawie) gry, łamigłówki. Do każdego numeru pisma dołączony jest osobny do- 
datefcJ ilustrowany dla młodszej dziatwy, oraz okładka kolorowa z ogłoszeniami. Na rok 
następny redakcja przygotowała między innemi następujące utwory: Mmhalmy Z.ebnskiej 
(M-a)PDuch Zamczyska powieść z czasów napadów tatarskich. Gawędy podsłucha­
na U fali Skarbiec pamiątek ojczystych, zbiór podań i leg nd da-
“nych^X JadwM’P^k Pamiętne chwile.-M/j. Żackiej: Tajemnica rodzin­
ne* PnwZi ly<rńr Karpackich— Dwie siostry, opowiadanie z dziejów wynalazków.—Po- 
uadanl Różnych autorów; Obrazki z dziejów starożytnych (w formie
Pó&0“XWe Księga «ynów. Przekłady z ży/a i„.
dzi. z dawniejszych’i nowszych czasów czerpane. — Nowy szereg pogadanek o literaturze | 

i znakomitych pisarzach polskich.Adres Kedakcji: Mazowiecka Nr 8.

v Warszawie: rocznie rs. 4, kwartalnie rs. 1.na prowincji i w Cesarstwie z opłatą poczty: rocznie rs. 5, kwartalnie rs. 1 k. 25. 

2925R Wydawczyni i Redaktorka LUDWIKA HAUKE. 

~ TYGODNIK KUCHARSKI, 
wychodzić będzie w roku przyszłym w tym samym rozmiarze jak dotąd, rozszerzywszy tyl­
ko Buaezniej dział prac literackich, oprócz których podawane są w każdym numerze prze- 
pl»r kuchartkie, oraz zposoby przyrządzania potraw, zapasów żpiżarnianych, konserwów marynat 
itp. przedmiotów mających związek z gospodarstwem domowem.Zarnz z początkiem Nowego Roku rozpoczętą zostanie w odcinku Tyg odnlka Kuchar- 
tkiegO bardzo ciekawa i charakterystyczna praca jubilata T. T. Jeża p t.: „Co Turcy Jadają ” Nie przesadzając się zresztą w reklamowaniu Tygodnika Kucharskiego, redakcja nia 
nadzieję, iż pomieszczane w nim prace należycie ocenić potrą li każda gospodyni domu, każ­
dy kuchmistrz wykwalifikowany w swym zawodzie.

Prenumerata wynosi w Warszawie rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kwartalnie rs. 1, mie­
sięcznie k. 35.—Na prowincji rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwartalnie.rs. 1.50.

Prenumerować można we wszystkich Kantorach pism, Księgarniach krajowych i za- 
granicznaeh, w Kioskach, oraz w Redakcji Tygodnika Kucharskiego, (Nowy-Świat '46).

Aleksander Sochacki.
REDAKTOR i WYDAWCA.

i Sarh tanio!!
koszule męzkie z cienkiemi gorsami, od 
kop. 80.—Ulica Widok )fe 16, inieszk. 1.

Wagi dziesiętne, Łóżka 
żelazne, 4359

Materace druciane, Kołyski, Umywalki, pole­
ca fabryka J. Neufelda, Pańska 25, wprost 
Marjańskiej, dawniej na Okopowej. Ceny niz- 
kie stałe, Sprzedaż wyłącznie na miejscu. 4359

Paniom młodym 
mającym zamiar wyjechać za granicę 
na miesiące zimowe, poleca się Osoba do 
towarzystwa, mogąca być opieką moralną. 
Dokładną informację'dla bliższego porozu­
mienia się złożyć można w kantorze Kuriera 
Warszawskiego pod lit. J. K._______3167
Bakalje najświeższe wyborowe, f. od k. 30. 
Jabłka krajowe i tyrolskie, w różnych ga­

tunkach.Owoce smażone, po cenach niższych jak 
wszędzie, poleca 3208R

Skład Owoców i Delikatesów 
J. Szwalborg, 

Marszałkowska Jś 39, obnk Chmielnej. 

Plac narożny
do wynajęcia, oraz 3 pokoje z kuchnią na 
parterze, i jeden pokój z kuchnią—Złota 28, 
stróż wskaże,__________________ 4773_____

Kołdry gotowe 
od rs. 5 k. 80; Tybetowe, od rs. 7 k. 50; wa­
ta z własnej fabryki i przyjmują się Kołdry 
do szycia. Podwal M 7. 3718

R. Koecher.
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za rogatką, p tersburską. na 7 wiorście. Grunt 
położony na ćwierć wiorsty od szosy, idąc od 
rogatki po prawej stronie. Wiadomość: Mar- 
szałkowska .¥■ 20—Karol Hertel. 485S

W słynnej oborze Wzdowskiej, 
jest na sprzedaż

Przyjmuje ubezpieczenia na wypadek śmierci i posagowe 
we wszelkich kombinacjach na warunkach powszechnie uzna­
nych za najkorzystniejsze dla ubezpieczonych, — jasno bez 
żadnych zawikłań.

Bliższe informacje udzielają się bezpłatnie i przez kore­
spondencje w biurze Jeneralnej Reprezentacji Towarzystwa, 
ulica Warecka Jr 4 - i u Agentów na prowincji.

Jeneralny Reprezentant Towarzystwa 
Główny Inspektor STANISLAW SCHOENFELD.

Najstarsze i jedyne w całym 
kraju wyłącznie 

Ubezpieczeń Życiowych

ROSSME TO«Sm IBEZP1ECZEX
KAPITAŁÓW i DOCHODÓW

zaraz do wynajęcia, 
składające się z dwóch dużych pokoi, przed­
pokoju " i kuchni, z wodociągiem, pralnią 
wspólna i piwnica, przy ulicy Granicznej 

16, na 2-m piętrze. Wiadomość u stróża 
tegoż domu.4715

Polka, posiadająca język niemiecki, obezna­
na z handlem nieiarskim. poszukuje miej­
sca do sklepu od 1-go Stycznia. Elekto­
ra! a 31. Kantor Later i W. Kleyna. 4787

włók 11 do wydzierżawienia z inwentarzem 
na dobrych warunkach. Bliższa wiadomość: 
ulica Świętokrzyzka '31, mieszk. 11, od 
godz. 7—9 wieczorem. 4851

w głównych jatkach, za Żelazną-Bramą, róg Krochmalnej i Gnojnej 
domu 9, jatki .V 6. 4863

Nowy płaszcz podbity elkami amerykańskie- 
mi, Rotonda materią kryta podbita lisami, 
Kołnierz bobrowy męzki i takiż sam garni­
tur damski. Widzieć można w magazynie 
ubiorów męzkich p. Zajca, dom przechodni 
Roezlera. 4846

Szwajcarskiej rasy „Bern,“ czystej 
krwi czerwono i czarno pstrokatych, 
w wieku od 10 mieś, do 2 lat, po ce­
nie 150—250 fi. i 2/000 °/0 rogowego, 
także parę krów, jałowic i cieląt. 
Tamże znajdują się 4 złoto-kaszta- 
nowate Ogiery angielskie, lróżowo- 
siwy Arab, wieku 2—5 lat, oraz para 
koni karecianveh.—Adres: W-ny Osta­
szewski—Wzdów pr. Rzeszów, ko­
lej Przemyśl-Zagórz (Galicja).—Bliż­
sza wiadomość: Dom Rolniczo-Han­
dlowy dawniej M. Chmielewski 
& Cornp., Krakowskie-fTzedmieścle 
At 36. 4793

5 lat, stadniny- hr. Wolłowicza. Zajazd Dzie­
kanka, Krakowskie-Przedmieście. 3206R

Pralnia 
ulica Leszno Nr 7, 

przyjmuje do prania Koronki, Firanki 
wszelkiego rodzaju Bieliznę, oraz farbowa­
nie lekkich inaterjałów. Tamże jest do sprze­
dania mało używana Mufka i Kołnierz to­
rn ako wy. ’  4856

SKŁAD MnBŁl 
Roberta Perla, 

wyprzedają Meble młasnyeh wyrobów bnrdio 
tanio. Marszałkowska 41, w podwórzu. 4807

przygotował znaczny wybór Kostjumów, Okryć, Gorsetów atlasowych 
satin-eoton, Tiurniur bardzo zręcznego fasonu, oraz Żabotów i Kapeluszy 
po nader zniżonych cenach, w ogóle zaopatrzony jest we wszelkie elegancje, 
wchodzące w zakres toalety oamskiej. 3216R

® (MArijsk Chmielna Jw 5.
W- Sobotę dnia 15 Grudnia 

Me Przedstawienie. 
" Niedzielo d. 16 b. m.

j 2WieliiePrżedstawienia
Początek I o godz. 4 po południu. 

„ II o godz. 8 wieczorem.
Początek wieczornych przedstawień o g. 8 

wieczorem.—Program zupełnie nowy. 4848
renie i czarne, 

fauszony cuzkiego.

do chusteczek balowych, 

ha meble.

i srabe s£“b'k” 
Bo snkiefi, Weliaiy i mebli.

Tamże Herbaia firmy Szlakowa, je­
dyna w Warszawie, posiadająca ogromne 
składy w Moskwie i Petersburgu.

Zgubiłem f 
-w tych dniach Sola Weksel na rs. 400 
in blanco, tylko z cyfrą rs. 400. z podpisem 
Moszek Ćederbaum, a z drugiej strony 
bvl żyrowany też in blanco z podpisem 
Jojne Sapersztein, znalazca raczy zwró­
cić p. Aronowi Majersdorf, Marjańska M 2, 
za nagrodą Nikt korzystać z pomienionego 
wekslu nie może, gdyż potrzebne zastrzeżenia 
poczynione zostały.—Aron Majersdorf

Maku białego
Sto giracy daao w komis ze wsi. Wado- 
mośc: Cliło Ina Jb 36, olbym, mieszk. V 4, 
s-rz."daż 4S'-'

Dom fflrbwiy 
dwupiętrowy nowy, w dobrym punkcie War­
szawy położony, przynoszący dochodu trzy 
tysiące dwieście rs., jest do sprzedania z wol­
nej ręki, w szacunku 32.000 rs., do kupna 
potrzeba gotówki 10.000 rs. Wiadomość po- 
wziąść można pod Jw 3A pizy ulicy Wroaiej 
n p. Wilmai-a. 4803

Lilio. ’
nowego fasonu, z pierwszorzędnej fabryki, 
pr-.iw-io nieużywnne, z nieprzewidzianych oko­
liczności, jest do sprzedania. Świętokrzyzka 
.V 29. mieszkania 3. 4845

Bardzo Ważna Wiadomość:
Powołując się na poprzednie ogłoszenia, mam honor d mieść, iż mięso w bwe, 

sprzedaję i nadal po cenach nie zmienionych, mianowicie:
GatllilSk 1 KrZkŻOW23 Ł°j°wa’ Zrazowa, Kotlet, i Pleowa, funt 

GaiIIno'/ 9 Wszelkie części przednie, oprócz zamieszczonych 
UdlUIlCA ć. w gatunku 1-m, funt od 11 do 12 k.

Nadto stosując się do żądań Szanowny eh Gospodyń będę sprzedawał mięso 
wieprzowe, mianowicie: wieprzowinę ze skórą po kop." 13, bek po k 14, 
schab po kop. 15 za funt.

iPS’"' Sklep otwarty codziennie, od godz. 7 rano do 5 po południu. "TWG

SWINCMUNDE. 
CZbLXistiarx ZBose. 
Spędycja Morska.

Dom Spedycyjny. R3225

przy ulicy Marszałkow­
skiej róg Wspólnej 34e, 
jaknajwiększy obstalunek wy­
konywa w przeciąga 24 go­
dzin. z inaterjałów własnych 

jakoteż i z powierzonych.
' CENNIK:
Spodnie od rs. 5; Kamizelki 
od rs. 2 k. 50: G. r iltury ża­
kiet >wc od rs. 20; .Marynar­
kowe od rs. 18; Palta zimo­
we od rs. 20; Wiosenno od 
od 18; Garnitury frakowe i 
tużurkowe od rs. 28.—Wyko­
nywa starannie i podług naj­
świeższej mody. 4852

Zawiadamia się, że została otwartą przez A. 
Lechowicza, Nowa Warszawski Fabry­
ka Nocnych Knotków, których dobroć 
znacznie przewyż-zik wyrób zagraniczny, a 
które są Stosunkowo tańsze. Sprzedaż tako­
wych hurtowa i detaliczna odbywa się, w skła­
dzie mydła i świec tegoż I mchowieza, przy pla- 
eu sw. Aleksandra, róg Żurawiej 7. 4836

Do sprzedania za rs. 650

KSIĄG Handlowych i Notesów 
A. BOCK & F. CSERNAK, 

Bielańska Aw 5, poleca własnych wyrobów: 

KSIĘGI HANDLOWE i KOPIOWE

Kajety szkolne. Piśmienne materjały.
Papiery nutowe: Papiery różnych fabryk.

Linjatury powierzane wykończa w krótkim czasie. 2958R

NA GWIAZDKĘ
Magazyn Strojów i Sukien Damskich

< POD FIRMĄ

\. BANDEAU,

»Vin,
Herbaty, Towarów ‘W i Delikatesów, 
LUCJANA KRUPSKI Ę00 

przy placu Ś-go Aleksandra Nr 3, 
poleca: Wina Węgierskie, wytrawne i łagodne, Bordóśkie, białe i czerwone, Reń­
skie, Hiszpańskie. Oraz Szampańskie pierwszorzędnych marek. Porter angielski, Kutny, 
Araki, Likiery francuskie, holenderskie i inne; Wódki zagraniczne 1 krajowe. Oliwę 
Nicejską, oeet winny i ekstrago nowy, Musztardę francuską i Angielską, 1 ru le Sosy, 
Konserwy, Kawior, Sardynki, Śledzie pocztowe. Homary. Sery zagraniczne i krajowe, 
oraz wszelkie towary kolonjalne, jo cenach najuniiarkowańszych- 3Wbr

w Warszawie.
® ulica Mazowiecka 3, drugie piętro.
S Odbiera wielkie transporty czarnych 
® jedwabnych wszewek bardzo szerokich 

i ważkich, oraz koloru Bonton d’Or.

Kapeluszy eleganckich od rs. 1, Negliży- 
Itów od rs. li Kokard od kop. 30, Kwiaty 
w wielkim wyborze w magazynie, ulica 
Wspólna Ak 18. 4849
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Jest do sprzedania
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